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Mobilizujcie opinię robotniczą przeciwko dekretowi 
o stowarzyszeniach 

Brońcie niezależności robotniczego i pracowniczego ruchu zawodowego

Gra“ Hlndenburg -  Hitler

Ćwierć tysiąca!
„Robotnik“ obchodził wczoraj wy  

'jątkową .uroczystość", mianowicie 
250-tą konfiskatę za rządów 

„sanacyjnych".
Ośm miesięcy życia wydarto „Ro­

botnikowi' w przeciągu 6 % lat tych 
rządów.

Co 9-ty numer „Robotnika“ pada 
ofiarą cenzury.

Żadne inne pismo w Polsce nie do­
znało tylu konfiskat. Jeżeli ilość kon­
fiskat ma być miarą „niebezpieczeń­
stwa" pisma w oczach cenzury, to 
„Robotnik" zdobył rekord „niebez­
pieczeństwa".

I jeszcze jedno zesawienie: „Ro­
botnik1' wychodził w ciągu 23 lat, 
jako organ konspiracyjny pcd zabo­
rem rosyjskim. Wyszło przez ten czas 
290 numerów, oczywiście „nielegal­
nych". Obecnie doczekaliśmy się już 
250 takich numerów.

Bylibyśmy w dużym kłopocie, gdy 
byśmy chcieli wyliczyć za jakie „prze 
stępstwa" konfiskowano „Robotnika". 
Wbrew bowiem dekretowi prasowe­
mu z  1919 r., na podstawie którego 
konfiskuje 6ię pisma, nigdy prawie 
nie dochodziło do rozprawy sądowej, 
na której redakcja mogłaby bronić 
rzeczy skonfiskowanej. Zresztą sama 
instytucja cenzora, która tak się już 
zakorzeniła w praktyce „sanacyjnej", 
nie da się pogodzić z owym dekretem, 
nie mówiąc już o konstytucji, porę­
czającej wolność słowa.

Mimo obietnic, składanych przez 
ministrów, nie ogłoszono dotąd jed­
nolitej ustawy prasowej na całe pań 
stwo. Można z góry przewidzieć, jak 
wyglądałaby ta ustawa w towarzy­
stwie ustaw o zgromadzeniach i sto­
warzyszeniach. Ale widocznie i ta je­
dyna korzyść takiej ustawy, właśnie 
ujednostajnienie prawa prasowego 
na cały kraj,^wydaje się „czynnikom 
miarodajnym" czemś krępującem i 
niebezpiecznem. Lepiej pozostawić 
„radosną twórczość" cenzorską, która 
w każdem mieście może wyglądać —  
i wygląda — inaczej i w której ra­
mach osoba cenzora staje się jedy­
nym wykładnikiem „ideologji" i „in­
teresu państwowego".

Zbyteczna dodawać, że to wyjątko­
wo zaszczytne „wyróżnianie" „Ro­
botnika" przez cenzurę, które dopro­
wadziło do jubileuszu 250 konfiskat, 
kosztuje bardzo dużo.

Konfiskaty opóźniają dostawę pis­
ma, albo wręcz ją udaremniają, stwa 
rzając luki w czytaniu. Musi się wy­
chować zastęp czytelników, kupują­
cych i abonujących „Robotnika" z 
przywiązania do pisma i do socjaliz­
mu i nie zrażających się brakiem wie­
lu numerów, czytelników - ideowców, 
a  nie konsumentów gazet jedynie.

Konfiskaty przynoszą duże straty 
materjalne, zwłaszcza w dobie tak 
straszliwego kryzysu gospodarczego.

A przecież mimo wszystko i na- 
przekór wszystkiemu „Robotnik" ży­
je i spełnia swe zadanie. Cyfra 250 
konfiskat świadczy o tern najlepiej.

Cyfra ta ma swą wymowę i jest 
cennym przyczynkiem do dziejów 
•40-lecia PPS., które właśnie święci­
my. Toć na czele tego „dorobku" kem 
fiskacyjnego widnieją artykuły i we- 
irwania Limanowskiego, Daszyńskie- 
f&t Struga, związanych nierozerwal­
nie z historją naszej Partji.

Ćwierć tysiąca konfiskat!
Niechże cyfra ta stanie się bodź­

cem dla tysięcy i dziesiątków tysię­
cy robotników, pracowników, urzędni 
ków do

wzmożenia poczytności 
, .Robotnika" i innych wydawnictw
partyjnych.

Pogłębiajmy świadomość socjalisty 
czną, budźmy ofiarność .mas pracują­
cych dla sprawy socjalistycznej, któ

„ In te rp re tac je”
Na pismo Hitlera do sekretarza stanu 

Meissnera, o którem  to piśmie refero­
waliśmy wczoraj (Hitler żądał „interpre 
tacji warunków, postawionych mu 
przez Hindenburga), — sekre tarz  stanu 
Meissner odpowiedział z kolei listem, 
ściśle poufnym, precyzującym sens o- 
wych warunków. Podobno list Meissne­
ra nie zawiera konkretnych wyjaśnień i 
nie obiecuje Hitlerowi swobodnego dy­
sponowania art. 48 Konstytucji, upoważ 
niającym prezydenta Rzeszy do wyda­
wania dekretów.

Niezwłocznie po otrzymaniu listu 
Meissnera Hitler odbył naradę ze swy­
mi najbliższymi przyjaciółmi.

Czy z w ro t?
Wczorajsze depesze poranne z Berli-

W e w torek w rezydencji prezydenta 
St. Zjednoczonych w Białym Domu w 
W aszyngtonie odbyła się konferencja 
Hoovera z Rooseveltem. Konferencja 
trw ała przeszło dwie godziny. Obu mę 
żom stanu towarzyszyła grupa dorad­
ców finansowo - politycznych, którzy 
w-zięli udział w naradzie. Po zakończe­
niu konferencji Hoover i Roosevelt 
odbyli krótką dziesięciominutową nara­
dę w czetry  oczy. Roosevelt podczas 
pobytu w W aszyngtonie otoczony był 
niezwykle silną ochroną policji, co zwró­
ciło powszechną uwagę.

Komunikat urzędowy stwierdza, iż 
przedmiotem konferencji była sprawa 
długów oraz inne kwestje i że w sp ra­
wach tych osiągnięto pewne wynikł. 
Lakoniczny ten komunikat należy u z u ­
pełnić wiadomościami, które krążą w 
kołach politycznych. Według tych in- 
formacyj wynik rozmowy uznać należy 
za niekorzystny, jeżeli chodzi o in tere­
sy Anglji, Francji i Belgji, które zw ró­
ciły się do St. Zjednoczonych z prośbą 
o odroczenie spłaty długów, przypada­
jących na 15 grudnia. Należność tych

Zapowiedź mowy tronowej o reorga­
nizacji pomocy dla bezrobotnych w A n­
glji wzbudziła wielkie zaciekawienie.

W czoraj ogłoszono niektóre szczegóły 
nowego planu zwalczania bezrobocia.

W edług projektu, Rząd angielski za­
m ierza stworzyć nowy przemysł: pro­
dukcji benzyny i olejów mineralnych z 
węgla.

Powstanie tego przemysłu zwiększy 
zatrudnienie w kopalniach węgla i stwo-

rej prasa jest bodaj najskuteczniej 
szym orędownikiem, a żadne konfi­
skaty nie będą dla nas groźne.

( jmb). 1

na zwiastują, że Hitler postanowił — 
pod wpływem gen. Schleichera — za­
grać znowuż inaczej. Zrezygnował ze 
stanowiska kanclerza dla siebie. Z re­
zygnował z koalicji parlam entarnej do 
centrum włącznie. Chce natomiast p ro­
ponować Hindenburgowi utworzenie 
„gabinetu prezydialnego" pod przewód 
nietwem znanego bankiera Schachta, z 
tym, że gen. Schleicher zachowałby te ­
kę m inistra Reichwehry, hitlerowcy o- 
bjęlliby sprawy wewnętrzne (Strasser). 
lotnictwo (Goering), ewentualnie pracę 
i komisarjat rządowy w Prusach, Hu- 
genberg objąłby skarb. Taki Rząd opie 
rałby się w Reichstagu o „koncentra­
cję narodow ą" (Hitler i Hugenberg) 
bez centrum i bez bawarskiej partji lu­
dowej, liczyłby jednak na „neutralność" 
obydwu grup ostatnich.

trzech państw, zdaniem uczestników 
konferencji, muszą być w płacone w ter 
minie.

Po 15 grudnia sprawa następnych rat 
długów ma być przedmiotem nowej n a ­
rady. Hoover i Roosevelt zwrócą się 
prawdopodobnie w końcu 1 przyszłego 
roku do Kongresu z wnioskiem zbada­
nia wypłacalności państw europejskich 
N iektórzy wyrażają przypuszczenie, że 
spraw a ta  będzie związana z przyszłą 
światową konferencją gospodarczą, na 
której zbadany zostanie całokształt 
spraw y długów wojennych. Senatorowie 
i posłowie partji republikańskiej i de­
m okratycznej ogładzają w dalszym cią­
gu deklarację przeciwko odroczeniu 
spłaty należności, przypadających w 
grudniu.

P ro g ra m  R oosevelta
Roosevelt odbył wczoraj konferencję 

z przywódcami stronnictw a dem okra­
tycznego, którym przedstaw ił swój p ro­
gram polityczny i gospodarczy. Roose­
velt zamierza przeprowadzić natych­
miast po objęciu władzy znaczne zmia-

rzy nowe w arsztaty pracy w przemyśle 
przetwórczym. „Morning Post“ donosi 
jakoby jedna z wielkich firm angielskich 
zgłosiła gotowość finansowego poparcia 
tych projektów, stawiając jednakże za 
w arunek, iż import bezyny oraz olejów

Żywność drożeje
W edług notow ań inspekcji handlowej 

m agistratu warszawskiego, ceny żyw­
ności na targowiskach wzrosły w ty ­
godniowym okresie sprawozdawczym, 
t. j. od 15 do 22 b. m. włącznie o 0,54 
proc.

j Gdyby wiadomość powyższa m iała 
się sprawdzić, mielibyśmy do czynienia 
z jeszcze jednym wcale radykalnym 
zwrotem w dotychczasowe)' taktyce hi­
tleryzmu.

„ T r y u m f y ”
W czasie ostatnie! kampanji przedwybor­

czej do Reichstagu na wiecu w Limburgu 
przywódca partji nacjonal - socjalistycznej 
na okręg Untertaunus nazwiskiem von Ko- 
then wręczył Hitlerowi dyplomy honorowe­
go obywatela z 16 gmin: fakt ten wykorzy­
stała prasa hitlerowska w propagandzie 
przedwyborczej bardzo umiejętnie. Obecnie 
stwierdzono urzędowo co do sześciu z wy­
żej wzmiankowanych dyplomów, iż były j 
fałszowane; co do 10 innych dochodzenia 
w toku.

s i ę

ny w ustawodawstwie, dotyczącem po­
mocy dla farmerów; przewiduje on po­
ważne obniżenie w ydatków Rządu fe­
deralnego oraz przeprow adzenie przez 
Kongres projektu wyłączającego z u sta­
wy prohibicyjnej zakaz produkcji i sprze 
dąży piwa. Przywódcy partji dem okra­
tycznej okazali żywe zaniepokojenie z 
powodu sytuacji, jaka wytworzyłaby się, 
gdyby dem arches Francji i Anglji w 
sprawie długów zostały odrzucone. W 
kolach kierowniczych dem okratów  p a ­
nuje przekonanie, że kompromis w tej 
kwestji jest możliwy i że prośba państw 
dłużniczych o ponowne zbadanie sp ra­
wy długów mogłaby być uwzględniona. 
Jednakże w tym ostatnim  wypadku p re­
zydent i stojąca za nim partja, byliby 
narażeni na gwałtowne ataki opozycji. 
Leaderzy stronnictw a dem okratycznego 
wypowiedzieli w obecności Roosevelta 
pogląd, że gdyby Stany Zjednoczone w y­
raziły swą zgodę na ponowne rozpatrze­
nie zagadnienia długów międzysojuszni­
czych, nie mogłoby być mowy o dalszem 
przedłużeniu moratorium, z jakiego ko­
rzystają obecnie państw a europejskie.

mineralnych do Anglji chroniony będzie 
przez cła.

„Daily H erald11 ogłasza, iż Rząd an­
gielski zamierza powołać komisję opie­
ki nad młodymi bezrobotnymi. Zada­
niem tej komisji będzie ułatw ienie wy­
chowania fizycznego młodzieży oraz 
popieranie osadnictwa na roli.

Organizacja pomocy dla bezrobotnej 
młodzieży ma być finansowana z fundu­
szów samorządowych pod gwarancją 
rządową. Pozatem  istnieje już od dłuż­
szego czasu powołany przez Rząd spe­
cjalny , kom itet do w alki z bezrobo­
ciem", k tóry  opracowuje rozm aite pro­
jekty.

Sporne k w e s t je  
m iędzy Polską a Sow etam i
załatwione zostaną przez mieszaną 
komisją

W czoraj o godz, 17 podpisany został 
w Moskwie pakt konsultacyjny pom ię­
dzy Polską a Sowietami.

Ze strony Polski umowa została pod­
pisana przez posła R. P. Patka a ze 
strony ZSRR. przez Litwinowa.

Pakt ten przewidziany jest przez je­
den z artykułów  paktu o nieagraesji. 
Podpisane państw a obowiązują sią 
WSZELKIE SPORNE KWESTJE POD 
DAĆ ORZECZENIU MIESZANEJ KO­

MISJI POLSKO - SOWIECKIEJ.

Dalszy wzrost 
bezrobocia ^urzędowego"

W edług urzędowych danych, liczba 
bezrobotnych, zarejestrow anych w  P. U. 
P. P., wynosiła w dn. 19 b. m.

160.677 osób 
co stanowi, w stosunku do poprzednie­
go tygodnia,

wzrost o 6096 osób.

Nowe projekty ustaw
(PID.). W związku z zbliżającym się 

terminem wznowienia sesi budżetowej 
ciał ustawodawczych, wniesione zosta­
ły w bieżącym tygodniu do Sejmu pierw  
sze projekty ustaw  .Ministerjum Spraw 
Wojskowych przedstaw iło ustaw ę o po­
borze rek ru ta  na rok 1933-34. M inister­
jum Spraw Zagranicznych — kilka kon 
wencyj międzynarodowych dla ratyfi­
kacji, między innemi umowę polsko - 
niemiecką o ruchu granicznym .

0 komisje reklamacyjna
Dla redu k o w an y ch  
p raco w n ik ó w  m iejsk ich

Międzyzwiązkowa komisja porozum ie­
wawcza związków pracow ników  miej­
skich przedłożyła prezydentow i m. W ar­
szawy, inż. Siemińskiemu, postulat utwo­
rzenia mieszanej komisji reklamacyjnej, 
złożonej z przedstaw icieli m agistratu i 
związków, do której zredukowani praco­
wnicy miejscy mogliby się w uzasadnio­
nych w ypadkach odwoływać.

Prezydent m iasta przyrzekł rozpa­
trzeć ten postulat, jak również i inne 
dezyderaty, przedłożone przez Komisję 
M iędzyzwiązkową.

Zacięte walki
w północnej Mandżur!

Podczas gdy w Genewie toczy się dy 
skusja nad sprawozdaniem komisji Ly- 
ttona, Japończycy kontynuują podbój 
północnej Mandżurji .Toczy się obecnie 
walka między 35.000 armją ochotników 
chińskich a wojskami japońskiemi o tej 
samej mniej więcej sile. W edle donie­
sień Japończyków , zajęli oni po zażar­
tej walce Poi Chuan, odpierając ochot­
ników chińskich.

Ze źródeł chińskich natom iast zapew ­
niają, że Poi Chuan mimo gw ałtow ne­
go natarcia  Japończyków, pozostaje w  
dalszym ciągu w rękach chińskich. Poi 
Chuan jest ważnym punktem  s tra teg i­
cznym w prowincji Hi Lung Kiang.

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Kom itetu W ykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:
„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

Ameryka nie zgadza
na odroczenie grudniowej raty długów Europy
>,Jednolity front" w tej sprawie demokratów i republikanów

W a l k a  z b e z r o b o c i e m
Plany... Rządu W ielkiej Brytanji



Kulisy polityczne Karteli

Skarga apelacyjna obrony w sprawie brzeskiej
Wczoraj obrońcy więźniów brzes. 

kich zgłosili skargę apelacyjną na 
wyrok Sądu Okręgowego w sprawie 
brzeskiej z dn. 13 stycznia 1932 r.

Skarga oświadcza dalej:
„Sąd żadnym konkretnym dowodem nie 

stwierdził podstawowego zagadnienia 
sprawy, a mianowicie, czy „Centrolew1' 
w swej działalności, mającej na celu o- 
balenie Rządu, posiłkował się przemocą,.. 
Jednakże Sąd w myśl postawionej przez 
siebie błędnej tezy, stara się przeprowa­
dzić dowód, że „Centrolew” posiadał 
przemoc jako środek taktyczny, a to 
na podstawie ulotek, poszczególnych ar­
tykułów w pismach..."
Skarga polemizuje z temi, zaczerpnię 

temi z ulotek, argumentami Sądu i prze 
chodzi do tezy motywów wyroku, k tó­
ra brzmi:

„Legalna sama w sobie walka o obale­
nie Rządu, w razie uciekania się w niej 
do przemocy, jako do środka działania, 
zawsze pozostanie czynem zakazanym, 
którego żadne motywy nie usprawiedli­
wiają i do którego żadne konstrukcje o- 
brony koniecznej" zastosowania mieć nie 
mogą".

Obrona odrzuca stanowczo tę tezę:
„Ten ostatni akord wyroku stwarza 

sytuację nie do pomyślenia w Pań­
stwach o ustroju demokratycznym. 
Konkluzja ostateczna przeczy podsta­
wowym pojęciom prawnym. Wyraża 
ona twierdzenie że walka o obalenie 
Rządu przemocą bodzie zawsze (a 
więc nawet w wypadku zamachu zgó- 
ry) czynem zakazanym. Tego rodzaju 
zasada tchnie iuż nie autokratyzmem 
nawet, lecz bodaj absolutyzmem. Jest 
sprzeczną z pojęciem demokratyczne­
go państwa".
Czyż historja Polski — zapytują au­

torzy skargi — nie daje dostatecznych

przykładów obrony koniecznej wobec 
władzy zwierzchniej?

Skarga przytacza parę takich przy­
kładów: powstanie Kościuszki, ,nie li­
czące się z wolą i decyzją króla Stani­
sława Augusta", powstanie 1863 r, „prze 
ciwko zabójczym w swej bezmyślnej 
kompromisowości rządom margrabiego 
Wielopolskiego", i kończy temi słowy: 

„Tylko naród, który potrali bronić 
swych praw potrali bronić swej zie- 
mi .
Obrona stawia tezę odmienną, niż 

Sąd Okręgowy:
„bezprawne zarządzenia władz nie 

stoją pod opieką prawa".
Lecz Sąd — pisze dalej obrona — 

,,w swem uprzedzeniu do pojęcia ob­
rony koniecznej dochodzi do tego, że 
jako miejsce, zasługujące na szczegól­
ne potępienie, podkreśla czarną linją 
zdanie z czasopisma „Piast"

„na siłę znajdzie się siła, 
na gwałt obrona".

„...Mimowoli — powiada skarga — 
na myśl przychodzi nakaz, wypowie­
dziany wprawdzie nie przez aktualnego 
polityka „Centrolewu", lecz przez czło 
wieka, którego każdy Polak nauczył się 
kochać i czcić od najwcześniejszej mło­
dości — przez Adama Mickiewicza: 

„gwałt niech się gwałtem 
odciska".

„Należałoby — zdaniem Sądu — i w 
tern powiedzeniu dopatrzeć się cech 
karalnej przemocy".

We wniosku ostatecznym skarga pro 
si Sąd Apelacyjny

o uchylenie wyroku Sądu Okręgo­
wego w stosunku do wszystkich o- 
skarżonych i o uniewinnienie ich.

W kotle
Dalekiego Wschodu

Państwa europejskie są tak bardzo 
zajęte wlasnemi zgryzotami i troskami, 
że mało kto zwraca uwagę na wypadki, 
rozgrywające się w olbrzymim kotle Da­
lekiego Wschodu. Bez należytego echa 
przeszła rewolucja, jaka niedawno doko­
nana została w t. zw. Zewnętrznej Mon­
golji.

Do pierwszych lat wieku XX Mongo­
lia, zarówno jak Tybet i Mandżurja, sta­
nowiła niepodzielną część państwa chiń­
skiego. Pustynia Gobi dzieliła tę prowin­
cję ca dwie części, na Mongolję Zewnę­
trzną, t. j. północną Mongolję która go­
spodarczo i politycznie ulegała wpływom 
rosyjskim, i Mongolję Wewnętrzną, czy­
li południową, która tysiącznemi nićmi 
związana była z macierzą.

Gdy w roku 1911 wybuchła w Chinach 
rewolucja i obalony został tron cesarski, 
Mongolia Zewnętrzna, oczywiście nie 
bez wpływów Rosji, przepędziła chiń­
skich urzędników i w Hadze proklamo- 
ne zostało niezawisłe państwo Mongo- 
Iji, Władcą tego państwa zostaje Chu- 
tu c h ta , czyli Żywy Budda.

Tak samo jak obecnie, Japonja pierw­
sza uznała niezawisłość państwa Man- 
dżu-Ko, tak ówczesna Rosja szukająca 
ekspansji na Dalekim Wschodzie, uznała 
suwerenność nowego państwa, z którem 
zaraz zawarła układ.

Wprawdzie Chiny protestowały, ale 
skończyło się na papierowym proteście, 
ponieważ Chiny, osłabione wewnętrzne­
mu rozterkami, nie mogły poważnie my­
śleć o zbrojnym konflikcie z Rosją.

Ten stan rzeczy trwa do wojny świa­
towej a właściwie do przewrotu bolsze­
wickiego w Rosji. Mongołom nowy u- 
strój nie przemawia do serca i marno­
trawni synowie wracają pod panowanie 
chińskie Chiny przyznają Mongolji Ze­
wnętrznej autonomję, a Chutuchtę mia­
nują najwyższą władzą tej prowincji.

Ale i ten stan rzeczy długo nie trwa. 
Chińscy urzędnicy łupią ludność, ustrój 
sowiecki nie przypada do smaku Mon­
gołom, ale na Dalekim Wschodzie wałę­
sają się rozbitki białogwardyjskiej armji 
gen. Siemienowa. Zwracają się oni o po­
moc do awanturnika, barona Ungern- 
Sternberga, oficera armji Siemionowa i 
pod jego dowództwem atakują garnizon 
chiński.

Chińskim wojskom udaje się porwać 
„Żywego Buddę” Chutuchtę, którego 
więżą w jego własnym pałacu. Ale Chu - 
tuchcie udaje się przy pomocy przekupie 
nia straży uciec. Staje on na czele od­
działów mongolskich i udaie mu się u- 
wolnić kraj od władztwa Chińczyków.

Miejsce Chińczyków zajmują jednak 
wojska sowieckie, co zmusza Ungern- 
Sternberga do ucieczki. Cofa się on do 
Mandżurii, ale zostaje schwytany przez 
bolszewików i rozstrzelany.

W roku 1924 umiera „Żywy Budda", 
a w Mongolji tworzy się pod wpływem 
Sowietów, rewolucyjny rząd „Narodu 
Mongolskiego". Stolica Urga zmienia na­
zwę na „Uran Bator Hoto“.

Ostatnio znowu dokonany został w 
Zewnętrznej Mongolji przewrót nacjona­
listyczny.

D ym sja r e a k to r a  
hitlerowskiego „Angriffu"

Z dniem 1 stycznia 1933 r. opuszcza sta­
nowisko naczelnego redaktora dziennika 
„Angriff", dr. Lippert, jedna z wybitniej­
szych figur wśród hitlerowców.

Dr. Lippert jest kozłem ofiarnym najor­
dynarniejszej demagogji niemieckich bru­
natnych koszul.

Jak wiadomo, na parę dni przed ostat- 
niemi wyborami wybuchł w Berlinie strajk 
służby ruchu. Dla uzyskania głosów szofe­
rów, motorniczych, woźniców i t. p. „An­
griff" zajął stanowisko za strajkiem i szedł 
ręka w rękę z komunistami, wbrew socjali­
stom i związkom zawodowym, którzy wypo­
wiedzieli się przeciwko strajkowi.

Nazajutrz po wyborach „Angriff", nie bez 
nakazu ze sztabu hitlerowskiego, momental­
nie zmienił chorągiewkę i zaczął dowodzić, 
żo hitleryzm jest jedynym środkiem orzeciw- 
ko ,czerwonemu niebezpieczeństwu".

Tego było zawieile nawet najgorliwszym 
zwolennikom Hitlera. Trzeba więc było 
znaleźć winnego, zwłaszcza te strajk komu­
nikacyjny pociągnął za sobą krwawe ofiary.

Winny się znalazł. Jest nim dr. Lippert, 
który rzekomo na własną odpowiedzialność 
popierał akcję strajkową.

O d c z y t
Staraniem Dzielnicy Marymont - Żoli­

borz odbędzie się w niedzielę dnia 27 li- 
sopada br. o godz. 11-ej rano, w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Krasińskiego 10, od­
czyt tow. mec. Cohr.a Ludwika na temat: 
„Nowe pravro o Stowarzyszeniach i 
Związkach Zawodowych".

Towarzysze, stawcie się licznie!

Skarga polemizuje szczegółowo z mo­
tywami wyroku Sądu Okręgowego, po­
wołując się na szereg faktów, na teksty 
odnośnych artykułów kodeksu karnego 
na teorję prawa i na opinje autorytetów 
naukowych w dziedzinie prawa, w 
szczególności z  tezą Sądu Okręgowego, 
jakoby „Centrolew" stanowił „spisek", 
zmierzający do obalenia przemocą „sa­
nacyjnego" systemu rządzenia, podkre­
śla z dużym naciskiem zagadnienie, — 
dlaczego Sąd Okręgowy „skazując o- 
skarżonych, ludzi w walce o niepodle­
głość i w życiu państwowym polskim 
nieprzeciętnych na nader wysokie w 
stosunku do nich kary, co grozi im w 
konsekwencji pozbawieniem praw oby­
watelskich i honorowych, nie uznał na­
wet za stosowne stwierdzić, dlaczego 
właśnie oskarżeni, a nie inni członko­
wie „Centrolewu" ponoszą odpowie­
dzialność za zarzucaną akcję „Centro­
lewu"; bo też przed Sądem stawali 
świadkowie, którzy nietylko przyznali, 
że byli członkami Komisji Porozumie­
wawczej Organizacyjnej, że brali u- 
dział w Kongresie Krakowskim, nawet 
opracowywali odnośne enuncjacje lub 
odczytywali rezolucje... Wszyscy oni 
przed Sądem stwierdzali, że z taktyką 
swych stronnictw się zgadzają.. Nale­
żałoby zatem na podstawie tych wzmian 
kowanych motywów (Sądu Okręgowego 
— przyp. nasz]... rozciągnąć ławę os­
karżonych wszerz i wzdłuż całej Rze­
czypospolitej".

Prof. Henryk Tenenbaum w swoim 
kapitalnem dziele p. t.: „Struktura go­
spodarstwa polskiego" (o ukazaniu- się 
tej książki pisaliśmy przed paroma ty­
godniami] poświęca — między innemi 
takie oto uwagi polityce karteli, dzia­
łających na ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej:

„Najważniejszym i najistotniejszym zo­
bowiązaniem syndykatu drożdżowego jest 
przyrzeczenie wpłacania corocznie okre-

Dyrekcja elektrowni warszawskiej na 
razie nie zastosowała się do uprawo­
mocnionego orzeczenia komisji rozjem­
czej co do obniżenia ceny prądu na ce­
le oświetlenia mieszkaniowego, uliczne­
go oraz na cele przemysłowe. Dyrekcja 
elektrowni wznawia spór z magistra­
tem, utrzymując, że konwencja o kon­
cesji na eksploatację elektrowni gwa­
rantuje towarzystwu francuskiemu u- 
■trzymanie taryf za prąd.

Praktycznie rzecz biorąc, stoi dyrek­
cja elektrowni — jak poinformowano 
agencję Press — na stanowisku, że 
wprowadzenie nowych taryf na prąd o- 
raz nowych opłat za liczniki może być 
urzeczywistnione tylko wówczas, jeżel. 
magistrat m. st. Warszawy zapłaci ele­
ktrowni odszkodowanie w wysokości 
różnicy, jaką elektrownia straciłaby

Bilans Banku Polskiego na dzień 20-go 
b. m. wykazuje'dalszy, poważny spadek 
obiegu pieniężnego w Polsce. Obieg 
banknotów i bilonu w drugiej dekadzie 
listopada skurczył się o 50,4 milj. do 
poziomu 1,247,6 miljonów złotych, z 
czego na obieg banknotów przypadła 
dawno nienokrwana sunna 965,6 miljo-

Rząd wystąpił do przemysłu hutni­
czego z żądaniem wydatnej obniżki cen 
żelaza.

Na konferencji, odbytej w Ministe- 
rjum Przemysłu i Handlu, przedstawi­
ciele hut wyrazili zasadniczo zgodę na 
obniżkę cen żelaza, ale pod warunkiem, 
iż Rząd i przedsiębiorstwa państwowe 
udzielą hutom zamówień na dostawę 
250—300 tysięcy ton żelaza. Przemysło­
wcy oświadczyli przytem, iż zamówie­
nia te gotowi są wykonać na warun­
kach kredytowych, a to wobec braku

ślonej sumy na pewne niewiadome konto 
Tą sprawą zajmowała się Najwyższa Iz­
ba Kontroli Państwa, ale wyniki nie zo­
stały podane do wiadomości publicznej" 
(podkr. nasze].
Co to  ma znaczyć? Komu i na jaki 

cel kartel drożdżowniczy przyrzekł 
wpłacać corocznie określoną sumę? Z 
pewnością, nie — opozyq’i.

Prof. Tenenbaum informuje dalej: 
„Związek wielkich labryk wódek galun

przez zastosowanie zaleconych przez 
komisję rozjemczą stawek. Narazie więc 
ceny prądu — zdaniem dyrekcji elektro­
wni nie mogą być obniżone. Dalsza tak­
tyka dyrekcji elektrowni uzależniona 
jest od stanowiska, jakie w sprawie, żą­
danego przez elektrownię odszkodowa­
nia zajmie magistrat stołeczny.

W kolach dobrze poinformowanych 
podkreślają, że ewentualne niezastoso­
wanie się przez elektrownię dc prawo­
mocnego orzeczenia komisji rozjemczej 
byłoby równoznaczne z niewykonaniem 
przez towarzystwo francuskie warun­
ków kontraktu. W tym wypadku magi­
strat uzyskałby wolną rękę i możność 
wypowiedzenia towarzystwu, eksploatu­
jącemu elektrownię warszawską, — kon 
traktu. (Press).

nów. Wyrazem zdecydowanie deflacyj- 
nej polityki Banku Polskiego jest rów­
nież spadek portfelu wekslowego i po­
życzek zastawowych. Równocześnie 
wzrósł zapas złota o 4 miljony złotych. 
Wzrost zapasu walut był minimalny. 
(Press).

odpowiednich funduszów w bieżącym 
budżecie. Należności hut za te dositawy 
byłyby pokryte z budżetu na rok 1933/ 
34.

Jak  się dowiaduje agencja Press, w 
dniu 24 b. m. odbędzie się ponowna kon 
ferencja delegatów hut z ministrem 
przemysłu i handlu. Słychać też, iż po­
stulaty hut, jako wkraczające w dzie­
dzinę ogólnej polityki gospodarczej pań­
stwa, będą w najbliższym czasie przed­
miotem obrad komitetu ekonomiczne­
go ministrów. (Press),

kowych w swym memoriale, złożonym 
Rządowi, proponuje utworzenie syndyka­
tu przymusowego, a — między innemi — 
utworzenie funduszu dyspozycyjnego dla 
ministra skarbu, któryby mógł służyć. 1) 
popieraniu eksportu, 2) zwalczaniu na­
dużyć, 3) wszelkim celom, z konsolidacją 
tego przemysłu związanym etc. etc. Na­
zwijmy te etc. etc. drożdżowemi etcete- 
rami (podkr. nasze)" .
Jak  należy nazwać obydwa fakty, 

przytoczone w pracy naukowej uczone­
go, nie żadnego „partyjnika", nie żadne 
go „polityka opozycyjnego"? nie ina­
czej, tylko przykładami najbardziej ty­
powej pod słońcem

korupcji politycznej,
uprawianej , względnie proponowanej, 
przez kartele z całym cynizmem, bez li­
stków figowych, bez „owijania w baweł 
nę". Czy nie czas ostatni zbadać dokła­
dnie kulisy polityczne karteli w Polsce?

Szczebel do sław y grodu
W tygodniowym dodatku naukowo - 

literackim jaki prasa endecka rozesłała 
swym czytelnikom ostatniej niedzieli — 
znajdujemy wielką rozprawę, której a- 
utor usiłuje udowodnić, że gilotyna, wy 
r.alazek francuskiej rewolucji, wcale 
nie jest wynalazkiem J. I. Guillotina, 
lecz znana już była w Polsce znacznie 
wcześniej. Dowodem tego ma być ta ­
bliczka, która przymocowana była do 
ławki w kościele parafialnym św. Mi­
kołaja w Kaliszu, a na której to  tablicz 
ce nieznany snycerz wyrzeźbił scenę 
wykonaniu wyroku za pomocą giloty­
ny.

Uważając, że gilotyna nie należy spe­
cjalnie do tej kategorji wynalazków, — 
któreby ludzkość uszczęśliwiły, jesteś­
my zdania, że ten „szczebel do sławy 
grodu" możemy z całym spokojem Fran 
cuzom zostawić, a zwłaszcza nie powi­
nien go odbierać Francuzom t. zw. o- 
bóz umiarkowany .

Przygoda pogromcy lwów
Podczas onegdajszego przedstawienia 

w cyrku, między innemi popisywał się 
pogromca dzikich zwierząt, Proske. W 
międzyczasie zdarzył się wypadek, któ­
ry omal nie skończył się tragicznie.

Demonstrując tresurę, Proske m. in. 
wkładał głowę i rękę w paszczę lwicy. 
Lwica, prawdopodobnie czemś podnie­
cona, ugryzła go w szyję i rękę. Po pe­
wnym czasie Proske zdołał uwolnić gło­
wę i rękę z paszczy lwicy, wypędzić 
zwierzęta z areny.

Po chwili pogromca padl nieprzytom­
ny na piasek areny.

Wszystko stało się tak błyskawicz­
nie że publiczność nie zdawała sobie 
sprawy, w jakiem niebezpieczeństwie 
znajdował się pogromca.

Rannego, pogryzionego w szyję i rę­
kę. opatrzył w garderobie wezwany le­
karz,

Benedykt Spinoza
Dzisiaj mija 300 lat od narodzin jed­

nego z największych filozofów, Benedyk­
ta Spinozy.

Spinoza pochodził z rodziny żydow­
skiej i urodził się 24 listopada 1632 roku 
w Amsterdamie. Życie całe spędził w 
ubóstwie, utrzymując się z szlifowania 
szkieł, czasami też z nauczania. Kiedy 
w r. 1673 ofiarowano mu katedrę filozo- 
fji w Heidelbergu, odmówił, stawiając 
niezależność własną wyżej od bogactwa 
i zaszczytów. Zmarł w r. 1677 na sucho­
ty, licząc wszystkiego 44 lata.

Filozofia Spinozy jest znana pod na­
zwą panteizmu, to znaczy ubóstwienia 
wszechświata. Ale Bóg Spinozy nie ma 
nic wspólnego z Bogiem wyznaniowym, 
lecz utożsamia się u niego z naturą.

To też wyznania, z chrześcijaństwem 
i judaizmem na czele, traktowali Spino­
zę wrogo prześladowały go za życia, a 
jego dzieła — po dzień dzisiejszy.

Spinoza był szczerym demokratą. W y­
powiedział on zdanie, które zachowało 
całą swą aktualność po wsze czasy: „w 
demokracji mniej, niż w jakiejkolwiek 
innej formie ustrojowej, obawiać się na­
leży absurdów”.

Spinoza był zwolennikiem i bojowni­
kiem myśli niezależnej, niekrępowanej 
żadnemi więzami, Spinoza sam świecił 
przykładem takiej nieustraszone! myśli: 
w nauce swej i w życiu codziennem.

Główne dzieło Spinozy nosi tytuł:
, Etyka". Nie jest to wszakże dzieło o 
etyce, lecz o systemie filozoficznym Spi­
nozy. Tytuł podkreśla wagę, jaką Spi­
noza przypisywał etyce w życiu czło­
wieka.

Spinoza należy do plejady najwięk­
szych umysłów ludzkich, do reprezer.la- 
tywnvch mężów nauki.

„Teatr mój widzę ogromnym.."
odczyt L. Schillera

Data odczytu Leona Schillera o tea ­
trze Wyspiańskiego została zmieniona: 
odbędzie się on nie 27 listopada, lecz 
11 (jedenastego) grudnia. Przesunięcie 
dat nastąpiło w związku z odłożeniem 
premjery „Sędziów" i fragmentów z 
„Wyzwolenia" w teatrze „Ateneum".

Bilety wykupione na 27 listopada, — 
będą ważne na 11 grudnia.

Proces toczący slą 
w nieskończoność

W Warszawie zmarł niedawno prze­
mysłowiec Leon Nowiński, którego na­
zwisko jest ściśle związane z procesem 
toczącym się od 22 lat.

W roku 1910 Nowiński założył do 
spółki z niejakim Ginsburgiem, garbar­
nię, ale już w następnym roku Nowiński 
zaskarżył Ginsburga do sądu o utajenie 
faktu, że Nowiński jest współwłaści­
cielem garbarni.

Zaczął się szereg procesów przed róż 
nemi instancjami sądów rosyjskich i 
wlókł się aż do chwili wyjścia Rosjan z 
Warszawy w sierpniu 1915 roku. Stro­
ną skarżącą był zazwyczaj Ginsburg.

Gdy Niemcy zajęli Warszawę, Gins­
burg nie omieszkał zaraz zgłosić swoją 
sprawę. Nie zdążyli jednak Niemcy roz­
patrzeć sprawy do końca, gdyż wojna 
skończyła się i Niemcy ustąpili z Pol­
ski.

Ginsburg przeniósł sprawę do sądów 
polskich. Przeszła ona przez wszystkie 
trzy instancje, ale nawet wyrok Sądu 
Najwyższego nie zadowolił Ginsburga— 
który składał podania i memorjały do 
najwyższych dygnitarzy państwowych.

Większa część wybitniejszych adwo­
katów Warszawy miała już tę sprawę 
w ręku, a akta urosły do rozmiarów kil 
kudziesięciu tomów.

Obecnie Nowiński stanął "już przed 
Sądem Boskim. Zdawałoby się, że Gin­
sburg zrezygnuje z dalszych kroków i 
że proces nareszcie się skończy.

Ginsburg jednak — jak słychać — 
nie rezygnuje i zamierza nadal proceso­
wać się z sukcesorami swego byłego, o- 
becnie już nieżyjącego spótnika.

W p r z e w i e w a n i u  
nowej katastrofy budowlanej

We wtorek policja przystąpiła do eks­
mitowania 10 rodzin, zamieszkałych na 
posesji Nr. 57 przy ul. Krochmalnej, na 
której przed 10 dniami zdarzyła się k a ­
tastrofa, w której zginęło 18 osób.

Powodem tej nagłej eksmisji, która 
dotknęła 50 osób, jest stwierdzenie ko­
misji, iż pozostała część muru rysuje się 
i grozi zawaleniem.

Część eksmitowanych lokatorów zna­
lazła pomieszczenie u rodzin, pozosta­
łych ulokowano w barakach na Annopo­
lu oraz w schronisku przy ul. Okopowej 
Nr. 59.

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med K. KRAJEWSKIEGO 

«1. N o w o g ro d za  Nr. 4 2 794
W e n e r y c z n e  (ostre i chroniczne' n iem o c  
p łc ., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E le k tr o le c z e n ie . Zapobiegania 
Od 8-ej r. do 9-ej w. 9  9  •  Wizyta 4 zl

Elektrownia żąda od magistratu warszawskiego
odszkodowania za wprowadzenie nowych taryf ceny prądu

Ceny żelaza
i postulaty przemysłu hutniczego

Bilans Banku Polskiego
Dalszy spad ek  obiegu pieniężnego o 50,4 milj, złotych
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Imponderabilia”99
Motywy „wyroku" sądu klubowego B.B.W.R. w sprawie p. sen.Wyrostka

Punkt ósmy motywów sądu B. B. 
W. R. zawiera deklarację, że p. sen. 
Wyrostek nic nie wiedział o umowie 
między p. Loginem a pełnomocnikiem 
ks Pszczyńskiego, o tej umowie, któ­
ra zapoczątkowała słynną rozprawę 
przed sądem państwowym w Kato­
wicach. Nie mamy powodu nie wie­
rzyć owej deklaracji, więc przyjmu­
jemy ją do wiadomości bez dyskusji. 
W punkcie dziewiątym  sąd oświad­
cza:

„...sen. W yrostek  nie pobrał za swoje 
czynności żadnego honorarjum  z w yjąt­
kiem 2.000 zł. na pokrycie kosztów, zwią 
zanych z „przejazdam i i z w ydatkam i kan 
celaryjnem i".
A w punkcie dziesiątym:

„że przeto  sen. W yrostek żadnych ko­
rzyści nielegalnych z ty tu łu  swych czyn­
ności nie osiągnął, ani nie zam ierzał o- 
siągnąć".
Tu znowuż nie bardzo rozumiemy 

biegu myśli p.p. Dobieckiego, Syp­
niewskiego i Siarzaka, ani też ich 
,.sformułowania redakcyjnego“.

Kwestja ilości pobranych przez p. 
sen. Wyrostka od ks. Pszczyńskie­
go pieniędzy jest kwestją dla samej 
sprawy najzupełniej obojętną. To, 
czy p. Wyrostek podjął faktycznie 
2.000 zł., czy też 2.000.000 zł., nie 
decyduje wcale o zagadnieniu, jako 
takim. Sądząc z procesu katowickie­
go i z przytoczonego punktu dziewią­
tego orzeczenia sądu BBWR. p. sen. 
Wyrostek albo został oszukany przez 
p. Logina, względnie pełnomocnika 
ks. Pszczyńskiego, albo poprostu ks. 
Pszczyński nie dotrzymał umowy z 
p. Wyrostkiem. Bo przecie sąd B. 
B. W. R. nie będzie chyba twierdził, 
że słowa pierwszej —- nie kwestjo- 
nowanej przez sąd — części listu p. 
sen. Wyrostka do p. Logina:

„...Otrzyma P an  w dwuch ratach , w 
miarę uzyskanych w płat umówionego 
przezem nie z księciem Pszczyńskim w y­
nagrodzenia, kw otę w w ysokości 20 proc. 
mojego honorarjum ". 

odnoszą się właśnie do owych 2.000 
zł. kosztów przejazdów i wydat­
ków kancelaryjnych", — że, krótko 
mówiąc, p. Login miał zadowolić się 
sumą... 400 zł., podczas gdy tenże 
p Login żądał, jak wiadomo z pro­
cesu katowickiego, ni mniej, ni wię­
cej, tylko 343.000 zł. od ks. Pszczyń­
skiego; nonsens takiego przypuszcze­
nia bije w oczy. Niesposób też wyo­
brazić ©obie, by sąd B. B. W. R. 
chciał podtrzymać tezę, jakoby p, 
sen. Wyrostek podjął się „zastęp­
stwa ks. Pszczyńskiego w sprawach 
podatkowych" całkiem bezinteresow­
nie, wymawiając dla siebie tylko 
zwrot kosztów własnych i wydatków 
kancelaryjnych. A jednak taka aku­
rat teza wynikałaby logicznie ze 
„sformułowania redakcyjnego" mo­
tywów. Sąd BBWR. mówi tak:

1) sen. Wyrostek pobrał 2 000 zł.;
2) przeto nie osięgnął żadnych ko­

rzyści nielegalnych i nie zamierzał ich 
osięgnąć.

Jakto: „przeto"?... Więc gdyby p.

III.
sen. W yrostek dostał od ks. Pszczyń­
skiego nie 2.000 zł. na wydatki kan­
celaryjne i przejazdy, ale dodatkowo 
— powiedzmy — jeszcze 1000 zł. — 
toby — zdaniem sądu BBWR. — o- 
sięgnął już korzyść nielegalną? W ta­
kim razie jakże sąd może twierdzić, 
że p. sen. Wyrostek nie zamierzał o- 
siągać korzyści —  zdaniem sądu — 
nielegalnych, skoro pierwsza — nie 
kwestjonowana — część listu p. Wv- 
rostka do p. Logina mówi wyraźnie 
o wynagrodzeniu i o honorarjum, a 
wcale nie o wydatkach kancelaryj­
nych i o kosztach przejazdów.

My jesteśmy łagodniejsi pod tyra 
względem wobec p. sen. Wyrostka, 
niż p.p. „sędziowie" BBWR.; nie 
twierdzimy bowiem, że p. sen. Wyro­
stek, zawierając umowę z ks. Pszczyn  
skim, popełnił czyn nielegalny, t. zn. 
sprzeczny z obowiązującym kodek­
sem karnym. Sprawa p. Wyrostka 
jest — w naszym rozumieniu — za­
gadnieniu „imponderabiliów", nie za­
gadnieniem prawa karnego.

Sąd BBWR zaplątał się tu bardzo 
gruntownie w gąszczu rozumowań, o- 
brażających nieustannie wszelkie za- 
sadv logiki... elementarnej.

W punkcie jedenastym  wreszcie 
p.p. Dobiecki, Sypniewski i Starzak 
wymyślają „środowisku administra­
cji dóbr ks. Pszczyńskiego", co jest 
prawdopodobnie słuszne, ale niema
w danym wypadku nic do rzeczy.

* *
*

A zatym analiza nasza motywów 
„wyroku" sądu klubowego BBWR. 
nad p. sen. Wyrostkiem  dobiegła kre­
su Czytelnicy, którzy byli łaskawi 
przeczytać uważnie trzy artykuły, 
poświęcone owej sprawie, z łatwoś­
cią sprawdzą słuszność następujących 
wniosków:

1) sąd BBWR. stwierdził, że p. 
sen. W yrostek „przyjął zastępstwo 
ks. Pszczyńskiego w  sprawach podat­
kowych";

2) sąd BBWR. nie zaprzeczył pier­
wszej części listu p. sen. Wyrostka 
do p. Logina, w której to części p. 
sen. Wyrostek ze swej strony stwier 
dza, że zawarł z ks. Pszczyńskim  u- 
mowę, ustalającą wvnagrodzenie pie­
niężne dla p .  sen. Wyrostka wzamian 
za „zastępstwo ks. Pszczyńskiego w 
sprawach podatkowych;

3) sąd BBWR. nie wyjaśnił, w jaki 
sposób p. sen. Wyrostek miał otrzy­
mać 214—3%, a p. Login — 1% tytu­
łem prowizji od ceny kupna nierucho­
mości ks. Pszczyńskiego...,, zaofiaro-

Nowy proces
w  zw iązku z ks. Pszczyńskim

Wczoraj Sąd Okręgowy w Katowicach 
przystąpił do rozpatrywania sprawy pp. 
Ebelinga, Ogiermana i Caspara, kierow­
ników firmy „Oswąg“, należącej do dóbr 
ks. Pszczyńskiego. Oskarżeni są ci pa­
nowie o oszustwo, względnie o poplecz- 
nictwo w oszustwie. Mieli oni fałszować 
księgi kupieckie „Oswagu“,

wanych Skarbowi Państwa na pokry­
cie ezęściowe zaległości podatko­
wych ;

4) sąd BBWR. zadekretował bez 
uzasadnienia, że ks. Pszczyński i je­
go pełnomocnik zwrócili się do p. sen. 
Wyrostka, „jako do adwokata", pod­
czas gdy i ks. Pszczyński i jego peł­
nomocnik oświadczyli przęd sądem 
państwowym w Katowicach że zwró­
cili się do p. sen. Wyrostka, „Jako do 
osobistości politycznej", a jednak tyl­
ko zeznania mocodawców mogą mieć 
w danej sytuacji znaczenie;

5) sąd BBWR. przyznał pośrednio 
słuszność wyobrażeniom ks. Pszczyń­
skiego i jego pełnomocnika, stwier­
dzając, że p. sen. Wyrostek zgłaszał 
swoje wnioski w, sprawach podatko­
wych księcia bezpośrednio Rządowi 
w osobach „właściwych ministrów i 
podsekretarzy stanu", która to moż­
liwość zależała niewątpliwie od po­
zycji politycznej p. sen. Wyrostka 
a nie od jego pozycji, jako adwoka­
ta;

6) sąd BBWR. uznał w końcu, że... 
wszystko jest „w porządeczku'1. Dy­
wersje na temat „legalności" czy też 
„nielegalności" poczynań p. sen. Wy- 
rostka pozostawiamy na uboczu po­
nieważ nikt, o ile wiemy, nie oskar­
żał p. senatora o popełnienie prze­
stępstwa ze stanowiska kodeksu kar­
nego.

Mamy natomiast pełne prawo 
stwierdzić — właśnie na podstawę 
tez, zawartych w motywach „wyroku" 
sądu klubowego BBWR.:

a) że p. sen. Wyrostek popełnił to, 
co Francuzi nazywają „handlem 
wpływami politycznemi" (podejmo­
wanie pewnych funkcji przez posła 
lub senatora w interesie malerjalnym  
danej jednostki, względnie danej gru­
py jednostek, wzamian za wynagro­
dzenie pieniężne);

b) że postępki tego rodzaju są uwa 
żane, i były uważane zawsze i wszę­
dzie za. „złe obyczaje parlamentar­
ne", za „rzeczy, których się nie robi" 
za „rzeczy, godne potępienia1’;

c) że niektóre przepisy Konstytu­
cji polskiej i tekst ślubowania po­
słów i senatorów miały na celu prze­
ciwstawienie się „handlowi wpływa­
mi politycznemi";

d) że „wyrok" sądu klubowego B. 
B W. R. w sprawie p. sen. W yrost­
ka jest pierwszym  bodaj w dziejach 
różnorakich parlamentów - demokra­
tycznych, cenzusowych, nominowa­
nych i t. d. — uznaniem dopuszczal­
ności interwencji parlamentarzysty 
na rzecz obniżenia czyichś podatków  
wzamian za wynagrodzenie pieniężne.

Moglibyśmy teraz przytoczyć licz­
ne ustępy z wywiadów p marsz. Pił­
sudskiego o „złych obyczajach sej­
mowych". Nie będziemy tego robili 
Wystarczy, gdy podkreślimy, że nasz 
pogląd r,a „handel wpływami polity­
cznemi' pozostał po maju taki sam, 
jakim był przed majem. Ni? zdradzi­
liśmy „imponderabiliów"...

L. T.

Trzy imponujące zgromadzenia P.P.S.
w  P o zn a fisk iem

'deały kultury a prądy 
społeczne
Praca B. Suchodolskiego

P. Bohdan SUCHODOLSKI w ydal bardzo 
obszerną (przeszło  500 str.) pracę pod przy­
toczonym  tytu łem . Są to W Y P ISY  z dzie­
jów  społecznej i kulturalnej m yśli polskiej
X IX  i X X  stulecia, zaopatrzone w krótkie ko­
m entarze i życiorysy autorów. Tych auto­
rów jest 50. U stępy z ich dzieł są ugrupo­
wane podług zagadnień, np. „Co to jest ku l­
tura? czynniki rozwojowe; konserwatyzm ; 
radykalizm ; katolicyzm ; nacjonalizm; SO ­
C JA LIZ M ; ideologja ludowa; wreszcie — 
„zamknięcie". Zabawne swoją drogą, że „o- 
statni glos" (narazie) ma w „zamknięciu" 
J . PIŁSU DSKI, omawiający „problem de­
mokracji" (!), mianowicie w zajem ny stosu­
nek dem okracji i  w ojska (!)...

A le  to nie powinno nas zrażać. Uważam  
pracę SUCHODOLSKIEGO za  bardzo CEN­
N Ą  — dlatego mianowicie, że daje P RZE ­
GLĄD  różnych prądów i poglądów X IX  i
X X  stuleci w  Polsce. R ozw ój literatury  
pięknej — słusznie mówi autor w  przedm o­
wie — znam y dobrze; natomiast dziejów  pol­
sk ie j m yśli społecznej i kulturalnej nie zna­
my.

Iluż to — pośród cytowanych przez auto­
ra 50 autorów  — jest pisarzy zapomnianych 
albo stopniowo zapominanych (np. Krusiń­
sk i). N ajchętniej jednak przytacza autor pi­
sarzy żyjących.

PRZEG LĄD  prądów  — to główna zasłu­
ga autora. Zwłaszcza, że przegląd jest zro­
biony O B JE K TY W N IE , co rzadko w Polsce 
się zdarza... Nie w idać nigdzie żadnych  
partyjnych czy innych porachunków. W eźm y  
np. dział SO C JALIZM U . M amy dwuch au­
torów w zakresie socjalizmu religijnego (da­
w ny utopista W ORCELL i współczesny Br. 
S IW IK ). Potem idzie socjalizm  marksow- 
ski: rola ideału w socjalizmie (FILIPO ­
W IC Z), socjalizm  a walka klas (K . K RA U Z), 
problem własności (B . L IM A N O W SK I), ku l­
tura a prawo (B RZO ZO W SK I), socjalizm a 
patrjo tyzm  (M . N IE D ZIAŁK O W SK I)t  e ty­
ka socjalizmu (K R Z Y W IC K I). Z kry ty ­
ków  socjalizmu mamy dwuch—A B R A M O W - 
SKIEGO , jako etyka, E. M A JE W SK IE G O , 
jako kry tyka  - ekonomistę. M usimy przy­
znać B. SUCHODOLSKIEMU nietylko obiek­
tyw izm , ale także bardzo pow ażny stosunek 
do zagadnienia.

Naturalnie, kry tyka  takich prac, jak ta, 
którą się zajm ujem y, byłaby nietrudną. Za­
wsze łatwo w ytknąć luk i (TR E N TO W SK I). 
M ożna ta k ie  skrytykow ać ugrupowanie pi­
sarzy wedle działów; np. czy  należy A B R A -  
M O W SK IEG O  umieszczać wśród „krytyków “ 
socjalizmu, skoro główne jego za rzu ty  (e ty ­
ka, nadmiar państwowości) są w  dużej m ie­
rze uwzględnione przez socjalizm  w spół­
czesny  — patrz np. pracę O. LANG EG O  o 
A B R A M O W SK IM .

A le  ten typ  k ry tyk i jest zbyt ła tw y i ma­
ło płodny. M oinaby jeszcze powiedzieć, że 
podobne w yp isy  mało dają czytelnikowi, 
gdyż nie zapoznają go gruntownie z  danym  
pisarzem i nie zastąpią poważniejszych stu- 
djów  nad jego twórczością. Rozumie się; 
ale też autor pracy nie miał takich (niereal­
nych) zamiarów: chodziło mu o to, by czy­
telnikow i dać PRZEG LĄD  różnych prądów  
i uprzytom nić mu różnorakość ideologij i 
ich odcieni. A  to rzecz ważna i bardzo 
kształcąca!

W reszcie jeszcze jeden m ożliwy zarzut, 
nieco pow ażniejszy. Mianowicie ten, że nie­
raz dw aj autorzy z te j sam ej „szkoły re­
prezentują bardzo różne odcienia m yśli; 
jakże więc mogą dać pojęcie o „szkole" sa­
m ej? W eźm iem y przykład. W „szkole 
m arksowskiej KELLES • K R A U Z jest orto- 
doksalnym  marksistą w  swem pojmowaniu 
rozwoju dziejowego (z  drobnemi odchylenia­
mi). Tym czasem  etyka  K RZYW IC K IEG O , 
bardzo im peratywna („dłużnikiem  jesteś"), 
aczkolw iek autor istotnie również jest m ark­
sistą, poważnie się w yłam uje z ram zw ykłe j 
e tyk i m arksow skiej (K A U T SK Y ). W ten 
sposób dla nieprzygotowanego czyteln ika  po­
wstają pewne trudności. A le  to są trudności 
nieuniknione w  danym  wypadku, skoro ma­
m y do czynienia z całą galerją w ybitnych  
indywidualności, grupowanych wedle ideo­
logii zasadniczych, czy  „szkół . N ajw yżej 
m oinaby było dać nieco obszerniejszy ko­
m entarz wydawcy.

Praca SUCHODOLSKIEGO jest bardzo 
pożyteczna. Jest ty lko  nieco trudna dla 
mniej przygotowanego czytelnika, mającego 
co chwila do czynienia z całkiem  odmien­
nym  stylem  pisarskim, nieraz wcale ciężkim  
(B R ZO ZO W SK I).

K A ZIM IE R Z  CZAPIŃ SK I.

Nowe wydawnictwo
Org. Młodzieży T.U.R.

Komitet Centre’ny Organizacji Mło­
dzieży TUR. wydaja w dniach najbliż­
szych broszurę o bezrobociu wśród
młodzieży p. t.

„MŁODZI BEZ PRACY“
w oenie po 5 groszy za egzemplarz. Bro­
szur* wysyłana będzie organizacjom w  
cenie po 3 gr. za sztukę za zamówienia­
mi, które kierować należy p. adr. Se- 
kretarjatu Kom. Centr. Org. Ml. TUR., 
Warszawa, Warecka 7.

W niedzielę i poniedziałek (20 i 21 b. 
m.) odbyły się trzy wspaniałe zgroma­
dzenia - obchody, urządzone przez PPS 
w Poznaniu, Gnieźnie i Środzie. Nieby­
w ałe tłumy robotników, zdecydowany 
nastrój za PPS, jednomyślnie przyjęte 
rezolucje przeciw rządom  ..sanacyjnym" 
— oto główna cecha odbytych wieców. 
Nasza organizacja w Poznańskiem  roz­
poczęła powyższemi zgromadzeniami 
obchody z okazji 40-lecia PPS, a także 
omówienie obecnych stosunków politycz 
nych i gospodarczych w kraju.

W  POZNANIU.
W Poznaniu w niedzielę w południe 

w ielka sala Dworu Grunwaldzkiego 
szczelnie wypełniona. Najmniej 2 tysią­
ce ludzi. Przewodniczył tow. Rybczyński, 
sekr. tow. Chmielarz. Przem awiali tow. 
tow. - posłowie: Br. Mikołajewski i Zy­
gmunt Piotrowski. Zebrani żywo oklas­
kiwali wywody naszych mówców. W y­
prow adzało to z równowagi przedstaw i­
ciela władzy, k tóry  k ilkakrotnie p rzery ­
w ał tow. Piotrowskiemu, gdy faktam i i 
cyframi ilustrow ał gospodarkę i rządy 

sanacji". Nawet cytowanie paragrafów  
z nowego kodeksu karnego (o obrazie 
P re z y d e n ta )  uznała w ła d z a  za widocznie 
tak  „podburzające" iż zabroniła o tem 
mówić. W dyskusji zabierało głos ośmiu 
mówców, w tem jeden rządowy „syndy- 
kalista" i dwuch komunistów, zgodnie 
atakujących PPS. Po naszej odpowiedzi

— rezolucja o pelnem zaufaniu dla PPS, i 
a przeciw rządom „sanacji" — jednogło­
śnie została przyjęta i w śród śpiewu 
„Czerwonego Sztandaru" zebrani w pod­
niosłym nastroju rozchodzili się po 4- 
godzinnych obradach. Robotniczy Po­
znań godnie uczcił 40-lecie PPS.

TYSIĄC LUDZI NA ZEBRANIU 
W GNIEŹNIE.

Największa sala w Gnieźnie w hotelu 
Europejskim zgromadziła do tysiąca o- 
sób, na  poniedziałkowym wiecu PPS. 
Przewodn. tow. Józefowicz, sekr. tow. 
Włodarczyk, referow ał tow. pos. Pio­
trowski. I tu  także przedstaw iciel staro­
stw a nerw ow o zachowywał się wobec 
argum entów  naszego mówcy, grożąc roz­
wiązaniem np. przy omawianiu likwida-

Dziennik mówiony
W sobotę d. 26 bm. o godz. 7 w ieczo­

rem  odbędzie się w lokalu dzielnicy P ra ­
ga przy ul. Targowej nr. 44

„DZIENNIK MÓWIONY"
z udziałem  publicystów, dziennikarzy i 
poetów, w spółpracujących w pismach 
socjalistycznych.

Na treść czytanych artykułów  złożą 
się sprawy aktualne ujęte zarówno po­
ważnie, jak i satyrycznie, wiadomości, 
poezje i t. p.

Towarzysze, staw cie się licznie!

cji Min. Robót Publicznych, w prow a­
dzenia sądów doraźnych t. zw. akcji 
rządowej pomocy dla bezrobotnych itd. 
Jeden  ustęp o rezolucji o „świetności 
rządów  „sanacyjnych" w okresie 6 la t" 
został skonfiskowany przez urzędnika 
starostw a i nie pozwolono go odczytać.

Na zapytania odpowiadał w  końcu 
nasz mówca. Po 3-godzinnem w iecow a­
niu tysiączny tłum rozchodził się. wzno­
sząc okrzyki na cześć PPS — właśnie w 
Gnieźnie, w tej tw ierdzy reakcyjno-kle- 
rykalnej. Bezrobocie tutaj ogromne, prze 
szło 2 tysiące robotników  bez pracy. 
Tak wspaniałego wiecu od wielu la t nie 
było w Gnieźnie.

PIEĆSET ROBOTNIKÓW NA WIECU 
W ŚRODZIE.

Równocześnie z w iecem  w Gnieźnie, 
odbywał się w spaniały wiec w m. Śro­
dzie pod Poznaniem pod przewodn. tow. 
Modrzejewskiego. Sala przepełniona — 
najmniej 500 osób, więcej nie mogło się 
pomieścić. Referowali tow. tow. pos.: 
Br. M ikołajewski i Rybczyński, sekr. okr. 
zw. zaw. z Poznania. Nastrój jednomyśl­
ny za PPS., rezolucja przyjęta jednomyśl 
nie. Zebrani zapytywali o szereg spraw, 
Po 3-godzinach wiec się zakończył o- 
krzykiem  na cześć PPS.

Na zebraniu przew ażali robotnicy z 
cukrow ni i miejscy, Podobnego wiecu 
PPS nie pam iętają tutaj.

Przegląd prasy
KIEŁBIE I REKINY.

„G azeta W arszaw ska" nawiązuje do 
zakończonego procesu „M orskiego kon 
cem u Handlowego", w którym  oskar­
żonymi okazały się m ałe płotk i „sana­
cyjne, czy — jak „G azeta W arsz." ich 
nazyw a — kiełbie; natom iast nie do­
tknął nikt grubych ryb, k tóre „G azeta 
W arszaw ska” nazywa rekinami. Dowo­
dzi to, że „czystka" w „sanacyjnym" o- 
bozie jest nagw ałt potrzebna, w ątpli- 
wem jest wszakże, czy osiągnie się ja­
kikolw iek dodatni wynik m etodą p. 
Sławka.

„Jeżeli p. p rezes BB. chce napraw dę 
oczyścić swój obóz od nieprawości, to  
musi n iety lko  spow odow ać zmianę tych 
m etod, ale także zastosow ać czystkę od 
góry do  dołu. Nie w ystarczy tępić tylko 
drobne kiełbie, trzeba zabrać  się także  
i  do rekinów.

I zabrać się na  serjo, — nie p rzez  są­
dy  partyjne. Sądy takie  mogą rozp a try ­
w ać w ew nętrzne spraw y pewnej organi­
zacji politycznej lub społecznej, a  więc 
np. złam anie solidarności, odstępstw o cd 
ideologii, rozbijanie organizacji e tc. Ale 
tam, gdzie w chodzą w grę kolizje z ko­
deksem karnym , czy naw et honorowym 
jednostronny sąd party jny  n ie  powinien 
orzekać o w inie czy jej braku, a  jeśli to  
czyni, to  jego w yrok nie może w oczach 
społeczeństw a mieć niezbędnej cechy b e t  
stronności.

Spraw iedliw ość musi być ta  sam a dla 
kiełbi i d la rekinów".
Podobne uwagi wypowiedzieliśmy 

przed parom a dniami, zaznaczając, że 
depraw acja m usiała ogarnąć ten  obóz, 
k tóry  upraw iał pospolity handel poli­
tyczny z grupami, k tó re  przeciw  t. zw. 
obozowi ideologji szły niedaw no popro  
stu na noże.

W CZAS POSUCHY.
Kto pracow ał kiedykolw iek w p ra ­

sie prowincjonalnej wie, że przychodzi 
od czasu do czasu okres posuchy, k ie ­
dy niem a poprostu czem wypełnić nu­
mer. Nożyce... Owszem nożyce są w 
tych wypadkach deską ratunku, ale do 
pewnych granic tylko. Nie m ożna bez­
ceremonialnie w yciąć pierw szy lepszy 
artykuł wstępny i pchać go do num eru. 
W ówczas Opatrzność, k tó ra  czuwa nie 
mniej od cenzora ta k ie  nad prasą p ro ­
wincjonalną, zsyła jej opatrznościow e­
go męża... nie męża, m łodzieńca, k tó ry  
ma już od 3 kw artałów  gotowy a rty ­
kuł, lecz nigdzie go nie mógł ulokować 
i artykuł idzie ku radości wszystkich 
kuzynek, ciotek i koleżanek Fipcia, —  
który  z p iątku na sobotę zostaje „re* 
daktorem ”.

Coś podobnego zaszło zapewne w  
zezującym ku „sanacji" „Dzienniku Byd 
goskim", k tó ry  stw ierdza, że „przeci­
w ieństw a i niesnaski" w P. P. S. „ros­
ną jak na drożdżach". W ogóle PPS. chy 
li się ku upadkow i i czynniki rządowe 
w cale się z nią nie liczą.

W  b. Kongresówce — pisze F ipcio — 
nie mamy już co robić, jak zresztą w 
innych dzielnicach, „ tak  że Chrześcijań 
ska D em okraqa ma tam świetne pole 
rozwoju".

Ano prosimy, niech się rozwija. W ol­
na droga!

Sądziliśmy, Se „Dziennik Bydgoski* 
to  pow ażny dziennik. No i znów zaw ie­
dliśmy się.

TREŚĆ WŁADZY.

W temże samem mieście, lecz w  innej 
redakcji, w redakcji „G azety Bydgos­
kiej" nie znać posuchy. Dziennik ten 
nawiązuje do artykułu posła Witosa, 
wydrukowanego przed parom a dniami 
w „Kurjerze Warszawskim", w  którym 
to  artykule przyw ódca ludowców zo­
brazow ał rozpaczliwy stan wsi, i pisze:

„Jeżeli jeszcze uprzytomnimy sobie, iż 
także wszystkie inne w arstw y w podob­
nej żyją sytuacji, to  przyjdziem y do prze 
konania, iż nadchodząca zima zapow ia­
d a  się niewesoło. Tymczasem nasze czyn­
niki oficjalne o wszystkiem myślą, tylko 
nie o w alce z kryzysem. Cały w ysiłek 
tych sfer jest zwrócony w kierunku u trzy  
m ania się przy w ładzy. T reścią zaś k aż ­
dej władzy pow inno być organizowanie 
społeczeństw a i stw arzanie w arunków  d la  
jego rozwoju. U nas zaś w tej chwili żą­
dza w ładzy pochłania w szystko inne i 
pcha naród w otchłań".
Treścią władzy obecnych władców 

jest dezorganizowanie społeczeństw a i 
rozbijanie go na atomy, nie można p rze­
to  żądać od nich, aby robili coś w ręcz 
przeciwnego od tego, co zam ierzają I 
do czego od 7 lat konsekw entnie dą­
żą. *■ y. *•

Uchylenie konfiskaty książki
(P1D). W ydział V III Sądu Okręgowego 

rozpatrzył na posiedzeniu nieiawnem sp ra­
wę konfiskaty książki Zbigniewa Uniłow­
skiego p. t.: „W spólny pokój", k tórej n a ­
k ład  zajęty został z nakazu Komisariatu 
Rządu. Sąd postanow ił konfiskatę książki 
uchylić.
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250!
Ćwierć tysiąca konfiskat „Robotnika" 
za rządów sanacji
72 Konfiskaty w roku bieżącym

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za ustę­
py uchwał Konferencji odziałów war­
szawskich Zw. Zawodowych oraz za za­
kończenie artykułu „Zielona Wstęga".

Konfiskata jest 250-tą kon­
fiskatą naszego pisma za panowania re­
żimu pomajowego, zarazem jest 72-gą w 
roku bieżącym.
(piszem y o tern obszerniej na str. 1-ej)

Otwarcie sesji parlamentarnej
w Wielkiej Brytanji

Mowa tronowa
Król w tow arzystw ie królowej doko­

na ł onegdaj uroczystego otw arcia dru­
giej sesji parlam entu. Król wygłosił mo­
wę tronową, w której dał w yraz nadzie 
iż światowa Konferencja Gospodarcza 
doprow adzi do porozumienia, k tóre przy 
czyni się do usunięcia trudności, z ja- 
kiem i boryka się dziś cały świat. Rząd 
brać będzie nadal czynny udział w p ra ­
cach Konferencji Rozbrojeniowej, zmie­
rzającej do zaw arcia m iędzynarodowej 
konwencji w celu zapew nienia trw ałego 
pokoju. Po konferencji okrągłego 
stołu w spraw ie Indyj. Rząd 
przedłoży parlam entow i propozycje, 
zm ierzające do jaknajdalej idącego roz­
woju konstytucyjnego Indyj. Dalej pod­
kreślił król w swojem orędziu koniecz­

ność prow adzenia nadal ścisłej kontroli 
nad wydatkam i publicznemi i zaznaczył, 
iż Rząd uczyni wszystko co będzie w 
tego mocy, ażeby zapewnić rozwój han­
dlu. Król wyraził swoją głęboką troskę 
z powodu trw ającego bezrobocia za­
znaczając, iż Rząd przeprow adzi refor­
mę ubezpieczeń społecznych i wyda 
szereg zarządzeń w dziedzinie ochrony 
lokatorów  oraz środków  komunikacji 
w Londynie.

* *

W Anglji t. zw. mowa tronow a jest 
formą programowej deklaracji urzędują­
cego gabinetu ministrów. Depesza po­
wyższa podaje więc właściwie expose 
program owe Rządu Mac-Doaalda.

Japońskie pomysły
Londyn, 22 listopada (ATE). Z Tokio 

donoszą: japońskie M. S. Z. zwróciło się 
do delegata japońskiego w Lidze N aro­
dów M atsuoki z poleceniem  żądania od 
Ligi N arodów uchwalenia bojkotu han­

dlowego Chin. Instrukcja japońskiego 
M. S. Z. tw ierdzi, iż represje zastoso­
wane przez rząd chiński wobec handlu 
japońskiego są niedopuszczalne i s ta ­
nowią złam anie paktu  Ligi.

Represje wobec prasy socjalistycznej
Berlin, 22 listopada (PAT). Dzisiaj 

ca ła  p rasa  socjalis'yczna na obszarze 
Dolnej Nadrenji zastała  na  zrządzenie 
w ładz prowincji zawieszona na okres 5 
dni. Zakazem objęte są organy socjali­

styczne w  Essen, Duisburgu, Duessel- 
dorfie, Krefeldzie, Neuss i W uppertal. 
Zawieszenie nastąpiło  z powodu opu­
blikow ania artykułu atakującego wice- 
kom isarza Prus, Brachta.

Zabójczy grad
Londyn, 22 listopada (ATE). Nad Trans- 

waalem (Południowa Afryka) przeszła gwał­
towna burza gradowa. Ziarna gradu docho­
dziły do wielkości orzecha włoskiego. Grad

zabił stado owiec liczące 2.000 sztuk, W
niektórych miejscach warstwa gradu na zie­
mi dochodziła do 30 cm.

Zakład Oczyszczania Miasta
Wymówi pracę 300 robotnikom

Ajencja PID. donosi, że Zakład Oczy­
szczania M iasta W arszawy, przystąpił 
do opracow ania projektów  redukcji p e r­
sonelu, na skutek obcięcia praw ie o 'A  
wydatków  budżetowych.

Zakład starać się będzie o przecze­
kanie pory zimowej, jednakże już w sty­
czniu otrzymać ma 3-miesięczne wymó­
wienie około 300 robotników.

Skazanie głośnych 
morderców

Lwów, 22 listopada (PAT). Dziś o godz. 
17,30 zakończył się przed tutejszym sądem 
przysięgłych trwający od kilku dni wielki 
proces o morderstwo rabunkowe. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Figurski, Mikulak i 
Piwoń, oskarżeni o to, iż w dniu 24 gru­
dnia 1930 roku zamordowali na przedmie­
ściu Zniesienie rodzinę Gruberów, złożo­

ną z 3-ch osób. W wyniku rozprawy, do 
której powołano szereg świadków, trybunał 
na zasadzie werdyktu sądziów przysięgłych 
wydał wyrok, mocą którego oskarżony 
Figurski skazany został na dożywotnie wię. 
zienie, Mikulak na 10 lat, a Piwoń na 8 lat.

Konfiskata
Nr, 68 „Wyzwolenia" uległ konfiskacie za 

artykuł omawiający zajścia podczas zgro­
madzenia ludowego w Wilanowie,

i

Pożar na parowcu
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Na holenderskim  parow cu „P. o. 
H ooft" o pojemności 15.000 ton wybuchł 
pożar. O kręt znajdował się niedaleko 
Am sterdam u. R atow nicze statk i, k tóre

pośpieszyły na pomoc okazały się zu­
pełnie bezsilne i okręt spłonął do 
szczętu.

Oświadczenie urzędowe 
o wypadkach w Wilanowie

W  zw iązku z n o ta tk ą  p. t. „Prowoka­
cja bojówki sanacyjnej" pod an ą  w num e­
rze 396 5099 z dn ia 21 lis to p ad a  1932 r. 
dzienn ika „Robotnik" pro szę  r.a z a sa ­
dzie a r t. 21 d ek re tu  z dn. 7.II.1919 r. w 
p rzedm iocie  tym czasow ych p rzep isów  
p rasow ych  (Dz. P r. P. P. Nr. 14 poz. 186) 
o zam ieszczenie n astępu jącego  sp ro s to ­
w an ia  tak iem i sam em i czcionkam i i w 
tym sam ym  dziale, co i w iadom ość, u le ­
gająca sp rostow an iu :

1) N iep raw d ą jest, że „S ta ro stw o  W i­
lanow sk ie  udzieliło  zezw olen ia  n a  zgro­
m ad zen ie  p o d  gołem  n iebem  za p ew n ia ­
jąc, że na w iecu nie będzie „policji m un­
durow ej", n a to m iast p raw d ą  jest, że 
S ta ro stw o  P o w ia to w e W ar zaw skie u- 
dzieliło  zezw olen ia  n a  zg rom adzenie pod 
gołem  n iebem  nie zapew niając, że nie 
będzie policji m undurow ej, co byłoby 
sp rzeczne z  obow iązkiem  zapew nienia 
b ezp ieczeństw a i p o rząd k u  p u b liczn e­
go, ciążącym  n a  w ładzach  adm in istra­
cji ogólnej.

2) N iep raw dą jest, że „k iedy  dzięki 
usiłow aniom  organ izato rów  w iecu  u d a ­
ło  się p rzy trzym ać 9 napastn ików  i do­
p row adzić  ich n a  p o ste ru n ek  policyjny, 
s ta ro s ta  Zagórski odm ów ił w yjaw ienia 
ich nazw isk", n a to m iast p raw d ą  jest, 
że w  chw ili żądana p rzez  P an a  P o sła  
N oska n a  P o ste ru n k u  Policji P aństw , w 
W ilanow ie podan ia  nazw isk  za trzy m a­
nych p rzez  policję osobników  celem  
w szczęcia  p rzec iw  nim  spraw y karnej 
o pobicie go, n azw isk a  tychże nie zo ­
sta ły  jeiszaze u sta lone , a po  s tw ie rd z e ­
niu tożsam ości n a  po lecen ie s ta ro s ty  
pow iatow ego Zagórskiego zosta ły  żą ­
dającem u p rzez  kom isarza policji Bułę 
tegoż dn ia  Ijeszcze w  W ilanow ie p o ­
dane.

Zaznaczam  w reszcie , że „poszw an- 
kow ani delega t s ta ro s tw a  K lenow icz i 
kom isarz policji Buła, k tó rz y  byli na 
zgrom adzeniu  po  cywilnemu* b ra li u- 
dział w  fem te , jako delegow ani służ­
bow o p rzed staw ic ie le  w ładzy, o  cizem 
p rzew odniczący  zgrom adzenia był p o ­
wiadom iony.

Za s ta ro s tę  pow iatow ego 
T. Szarewski —  zast. star.

Budki ze światłem 
elektrycznem

D yrekcja  m onopolu ty toniow ego, n ie ­
jednokro tn ie  w skazyw ała , że lam pki 
naftow e, używ ane p rzez  sprzedaw ców  
pap ierosów , szkodzą gatunkow i tow aru , 
gdyż ty to ń  p rzechodzi zapachem  nafty.

P on iew aż obecnie w szystk ie budki z 
pap ierosam i p rzenoszone są pod  m ury 
dom ów, istn ieje  w ięc m ożliw ość z a p ro ­
w adzen ia  e lek trycznośc i d la  ośw ietlenia 
tych budek. S p raw ą tą  zajm ie się zwią 
zek  zaw odow y sp rzedaw ców  d e ta lic z ­
nych pap ierosów , gdyż w każdym  w y­
p adku  p rzep ro w ad zen ie  instalacji e lek ­
trycznej do budk i z papierosom ! m uc; 
n as tąp ić  w  porozum ieniu  z w łaścicielem  
domu.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Według Państwowego Instytutu Meteoro­
logicznego: Dziś przeważnie pochmurno i
mglisto z opadami. W godzinach popołud­
niowych przejaśnienia. Temperatura bez 
większych zmian.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
MŁODA, uczciwa) poszukuje zajęcia jako 

służąca) pokojówka, do dzieci. Dobre refe­
rencje. Oferty dla „Ireny M."

ZA 15 ZŁ. powiększa ręcznie portrety z 
fotografji art.-malarka. Ceglana 10 m. 36.

ART.-MALARKA poszukuje posady lub 
pracy w zakresie malarstwa, zdobnictwa. 
Tell. 701-57. Ceglana 10 m. 36.

MASZYNISTKA - KORESPONDENTKA
polska, francuska, niemiecka, włoska poszu­
kuje posady. Przyjmuje również przepisywa­
nie do domu. Oferty dla „I. M.1', Nowogrodz­
ka 41 m. 8.

NIEMIECKIEGO udzielam. Warunki przy­
stępne. Zgłoszenia do redakcji „Robotnika" 
pod „Niemieclki".

MAGISTER FIL. rutynowany pedagog z 
długoletnią praktyką udziela lekcyj w zakre­
sie gimnazjum. Specjalność: matematyka,
łacina. Dzwonić 12-07-78.

STUDENTKA, wykwalifikowana korepe- 
tytorka, udziela lekcyj. Specjalność: język 
polski. Tell. 11-44-56, godz. 3—5.

STUDENT IY r. pT aw  udziela korepetycji 
z zakresu gimnazjum i prawa. Tel. U -95-52,

STUDENTKA, absolwentka Uniwersytetu, 
bez możności ukończenia, poszukuje pracy. 
Pisze na maszynie, udziela korepetycji, mo­
że być na wyjazd. Skorupki 12—10.

MŁODA panna poszukuje zaięcia w domu 
do pomocy w gospodarstwie domowem, do 
sklepu, względnie do opiekowania się dzieć­
mi lub na praktykę biurową, Łaskawe oferty 
pod „Pilna".

Procesy przeciwko Wielińskiemu
(telefonem z Łodzi)

| stało zakończone i umorzone. Jak  się o-
becnie dowiadujemy, przed kilku dniami 
Sąd Okręgowy w Łodzi zawiadom ił ław ­
nika Kuka, że sprawie o obrazę w pra­
sie nadano obecnie bieg i że Sąd zwra­
ca uwagę, że należy niezwłocznie zło­
żyć akt oskarżenia przeciwko W ieliń­
skiemu.

Do aktu tej sprawy Sąd załączył wy­
niki dochodzenia sędziego śledczego i 
ak t o umorzenie sprawy przeciwko tow. 
Kukowi o popełnienie nadużyć.

W dniu wczorajszym adw. Piotr Kohn 
zożył, w imieniu tow. Kuka, odpow ied­
nią skargę do Sądu. Zaznaczyć należy, 
że z tytułu artykułu  Wielińskiego w je­
dnym z dzienników krakow skich („I. K. 
C.“) wytoczono mu aż cztery procesy, 
które odbędą się niebawem  w Sądzie 
Okręgowym w Krakowie, a mianowicie:

1) z oskarżenia M agistratu m. Łodzi,
2) z oskarżenia przez tow. Ziemięckie- 

go, oraz dalsze dwa z oskarżenia ław ni­
ków Kuka i Izdebskiego.

Głośna w swoim czasie spraw a Kuk- 
Wieliński staje się obecnie znowu ak tu ­
alna ze względu na szereg procesów- 
które w krótce odbędą się r.a tern tle, 
stanow iąc niejako epilog znanych scy- 
syj między b. w iceprezydentem  a magi­
stra tem  łódzkim.

Jak  wiadomo, w kwietniu ub. r., po 
ukazaniu się w prasie wywiadów, udzie­
lanych prze z Wielińskiego, uw łacza­
jących czci ław nika tow. Kuka, ten o- 
statni z prośbą o pociągnięcie W ielió- 
skiego do odpowiedzialności karnej za 
oszczerstwa, rzucane pod adresem  ław ­
nika podczas i z powodu pełnienia przez 
niego czynności służbowych. Celem o- 
słabienia tej skargi dr. Wieliński wniósł 
przeciwko ławnikom Kukowi i Izdeb­
skiemu skargę pomawiając ich o popeł­
nienie nadużyć.

Przeprow adzone dochodzenie ustali­
ło że w oskarżeniu, napisanem przez 
dr. Wielińskiego, niema słowa prawdy, 
wobec czego w maju r. b. śledztwo zo-

Z sali sądowej
Nie wiedziałem, i e  pan 
z policji

Oryginalnie tłumaczył się wczoraj przed 
sądem okręgowym złodziej zawodowy Mo- 
szek Frajlin złapany „na gorącym uczynku" 
wymaszerowywania z wielkim tobołem kra­
dzionych rzeczy z mieszkania wywiadowcy 
Pileckiego. Oświadczył ze skruchą, że o- 
kradł, bo nie wiedział, że ten ,pan jest z 
policji...

I m p r e s a r o  od posad 
a re sz tow any  w sądzie

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę przedsiębiorczego oszusta Józefa 
Dziewulaka, który obiecywał bezrobot­
nym wyrabianie posad w tramwajach po­
bierając „na konto" od 100—500 zł. Pienią­
dze te miały być, jak się tłomaczył ofia­
rom, doręczane inżynierom tramwajowym.

Dziewulak nabrał w ten sposób 10 ludzi.
Zbadani, w charakterze świadków, inży­

nierowie tramwajowi oświadczyli zgodnie 
że ani o żadnych pieniądzach za wyrabia­
nie posad, ani o p. Dziewulaku nic nie sły­
szeli.

Sąd skazał p. Dziewulaka na 2 lata wię­
zienia i wydał rozkaz aresztowania go na 
sali sądowej.

Sekw est ra to r  komunalny 
zabójcą

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­
wę sekwestratora komunalnego pow. Ra- 
dzymińskiego Jana Borkowskiego, oskarżo­
nego o zabójstwo Michaliny Luśniakowskiej 
i usiłowanie zabójstwa Bolesława Nowaka.

Borkowski był właścicielem sklepu ma­
sarskiego w Wołominie, który odnajmował 
niejakiemu Strusiowi. Przed Wielkanocą do 
sklepu przybył Nowak w towarzystwie Luś­
niakowskiej i Grzegorzewskiej.

Chcąc poczynić sprawunki świąteczne. 
Struś zażądał uregulowania poprzednich 
długów. Od słowa do słowa doszło do uży­
cia topora rzeźnickiego którym Nowak za­
groził Strusiowi. Wdały się w kłótnię i ko­
biety, przyczem Luśniakowska padła zabi­
ta.

Obronę wnosi apl. adw. Fels,

Wódka gubi ludzi
Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 2 spra 

wy będące jaskrawym dowodem wpływu al­
koholu na wzrost przestępczości.

W jednej ze spraw oskarżony pracownik 
rzeźnicki Edward Kułatkowski, w czasie 
libacji w knajpie Kronnenberga przy ul. 
Jagiellońskiej, rzucił się z otwartym nożem 
rzeźnickim na swego przyjaciela Laseckiego 
zakłuwając go w ten sam sposób, w jaki za­
rzyna się wieprza.

Nieszczęśliwy zmarł.
Krwawy oprawca tłomaczy się nieprzy­

tomnością, wywołaną alkoholem.
Obrońca adw. Lichtensztal w obronie 

podkreślił, że oskarżony jest obciążony 
dziedzicznie, gdyż pochodzi z rodziny alko­
holików.

W drugiej sprawie Józef Kwakowski był
oskarżony o zamordowanie nożyczkami 
przyjaciela swego Mazurkiewicza.

Zbrodnia również została popełniona pod 
wpływem alkoholu. Przyjaciele posprzeczali 
się o 2 zł., które Mazurkiewicz był winien 
oskarżonemu.

Po kłótni zawarto przymierze i przyja­
ciele wyruszyli na wędrówkę po lokalach 
zakrapiając po drodze świeżo zawartą zgodę 
niezliczoną ilością kolejek. Rozstali się w 
zgodzie — a po pół godzinie na rogu Gęsiej 
i Smoczej do rozmawiającego ze znajomymi 
Mazurkiewicza podbiegł nagle Kwakowski. 
zadając mu w brzuch straszliwy cios no­
życzkami. Mazurkiewicz zmarł, a oskar­
żony tłomaczy się, że nie wie co uczvnił bo 
był pijany. I. K.

Sprawa „Robotnika*'
W  V III w ydziale Sądu O kręgow ego 

o d b y ła  się  sp raw a red . odp. „R obo tn i­

k a“ tow. W acław a Czarneckiego, oskar 
żonego o zniesławienie burm istrza m. 
Pułtuska Zabokrzyckiego w n o ta łce p.t. 
„Jeszcze z bagienka Pułtuskiego".

Celem udowodnienia zarzutów, zaw ar 
j tych w notatce , Robotnika" zaofiaro- 
j  wany został dowód ze świadków, jed- 
i nakże Sąd postanow ił świadka, zam ie­

szkałego poza W arszaw ą nie badać i 
skazał tow. Czarneckiego na dwa m ie­
siące aresztu i 150 zŁ grzywny, darując 
jednocześnie tę karę na mocy amnestji.

Rozprawie przewodniczył sędzia Po- 
semkiewicz, obronę wnosił adw. tow. L. 
Cohn.

Samochód kupiony na weksle  
sprzedany  za g o tów kę

Sensacyjną sprawę rozpatrywał wczoraj 
warszawski Sąd Okręgowy. Na wokandzie 
znajdowały się nazwiska trzech znanych i 
przedsiębiorczych oszustów: Franciszka
Siewkówstkiego, Wacława Wiklaka i Wacła­
wa Ntiewskiego, trzech mistrzów-kombina- 
trrów . Siewkowski, znany był w W arsza­
wie, jako „złoty młodzieniec", który poda­
jąc się za właściciela dóbr „Wiilanowo" hu­
lał po różnych nocnych lokalach za libację 
płacąc wekslami z własnym podpisem i pie­
czątką „dobra Wilanów". Z dobrami temi 
oszust miał tyle wspólnego, iż w swoim cza­
sie pełnił w nich przez krótki czas funkcje 
ekonoma, poczym został z posady usunięty. 
Towarzysz jego Wiklak, skazany za wyłu­
dzenie na 3 lata więzienia, był wypuszczony 
z więzienia „na urlop". Milewski posiadał 
za sobą szereg wyroków skazujących.

Obecnie trzej oszuści odpowiadają za afe­
rę niezwykle przemysłową. Kupili samochód 
w firmie ,,American-auto", płacąc weksla­
mi — a potem rozebrali auto i sprzedali 
je w ,.kawałkach", pobierając „żywą go­
tówkę". Sprawę odroczono.

Dwa lata więzienia 
za strzały

Sąd O kręgowy rozpatryw ał onegdaj! 
sprawę Stanisław a Królaka z Piastow a, 
członka B. B. S„ który był oskarżony 
o usiłowanie zabójstw a Wacława Przed­
pełskiego, kolejarza.

A kt oskarżenia zarzucał Królakowi 
po pijanemu w targnął w raz z przyja­
cielem bebesowcem  Papasem do miesz­
kania Przedpełskiego, urządzając aw an­
turę. Chodziło jakoby o wynagrodzenie 
za pracę Papasa, który w ykonywał ro ­
boty m urarskie w mieszkaniu P rzedpeł­
skiego.

P oniew aż z m ieszkan ia P rz ed p e łsk i 
obu ich w yrzucił. K ró lak  zaczął grozić 
F rzedpełsk iem u, sto jącem u n a  balkonie, 
rew olw erem , poczem  dał do niego c z te ­
ry strza ły , ran ią c  go w  rękę .

Sąd Okręgowy skazał Królaka na 2 
lata więzienia.

Adwokat na ławie oskarżonych
W Sądzie Okręgowym rozpatrywano też 

wczoraj sprawę adwokata Stęfana Heydu- 
kowskieog, oskarżonego o nadużycia pie­
niężne na szkodę klijentów. Jako pełno­
mocnik sukcesorów niejakiego Wichlera, 
sprzeniewierzył on oddane mu pod opiekę 
5857 dolarów i 2500 rubli w złocie, a iaiko 
kurator masy upadłości firmy Gołkuwskl w 
Warszawie przywłaszczył sobie pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży towarów, oskarżony 
był oficerem korpusu sądowego: do winy 
się nie przyznał, twierdząc, że dolary i ru­
ble oddał na przechowanie swemu przyja­
cielowi Wisłockiemu, który miał jakoby 
„seiff" w Banku Handlowym. Po samobój­
stwie Wisłockiego okazało się, że „,seiff 
ów był fikcją, a dolary i ruble przepadły.

Sprawa miała być w swoim czasie roz­
patrywana przez Radę Adwokacką, jednak- 
że oskarżony nie stawił się na rozprawę, 
a zniecierpliwieni klijenci skierował sprawę 
do prokuratora. Oskarża prok. Firstenberg, 
bronią adw. adw. Paschalski i Ettingcr.

Oskarżony przybył na sprawę w tow a­
rzystwie żony i córki. Ł K,
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Na za ro b k i tram w ajarzy ś lą sk ich
Donoszą nam z Katowic:
Śląsko - Dąbrowskie Kolejowe To­

w arzystw o Eksploatacyjne domaga się 
obniżenia obecnych sław ek zarobrc.)- 
wych dla pracow ników  nie, jak podała 
mylnie prasa, o 15, lecz o 20 proc. — 
i motywuje swoje żądanie tem, ie  do­
chody Towarzystwa, w porównaniu do 
roku  poprzedniego, w skutek upadku 
irekwencji, zmniejszyły się.

Praw dą jest, że panujące przesilenie 
gospodarcze, dotknęło też i ruch tram ­
wajowy. W związku z tem uwzględnić 
jednak należy fakt, że Tow, Tram w a­
jowe, przez zastosow anie świętówek. 
ograniczenie pracy, skasow anie 100 
wzgl. 50%-ego dodatku za pracę w  n ie­
dzielę i święta, oraz przez przenieś'e- 
nie pracowników do niższych grupy za­
robkowych, przelało ciężar przesilenia 
na barki pracobiorców. W szystkie te  
pociągnięcia przedstawiają dla pracow 
ników  już znaczne zredukowanie zarob­
ków, co spowodowało, że płace ich n 'e 
wystaretzają Ina pokrycie najpotrzeb­
niejszych kosztów utrzymania.

Poprzednio wymienione zarządzenia 
oszczędnościowe, w raz z przeprow adzo­
ną reorganizacją ruchu, w  celu jakm j- 
wyższej wydajności pracy, jak również 
i zmniejszenie ruchu wozów doczes­

nych i t. d. spowodowały również zna­
czne zmniejszenie wydatków.

Tow. Tramwajowe, przy ustalaniu 
różnicy w  dochodach, opiera się na cy­
frach roku ubiegłego. Atoli rok 1931 
był dla Tow. rokiem konjunktury, gdyż 
pomimo już wówczas panującego prze-

I s.lenia, w roku tym podwyższyły się do­
chody. Obecnie stosow ana taryfa zarob­
kow a — obowiązuje już od roku 1929 
i przy jej zawarciu brane było pod’ uw a­
gę położenie gospodarcze Tow., to  też 
do ustalenia położenia gospodarczego

Fałszerz pieniędzy
zabity przez pociąg

Ze Skarżyska donoszą, że w  odległo­
ści 200 m. od dw orca kolejowego zabity 
został przez pociąg pew ien człowiek, 
p rzy  którym  znaleziono m atryce do wy­
robu fałszywych pieniędzy 1-zlotowych 
oraz 50-groszowych, jako też kilka sztuk 
falsyfikatów po 50 groszy. Na podstawie 
dokum entów stwierdzono, że ofiara wy­
padku nazywa się Antoni M atracki.

Tow. należy porów nać obecną sytuację 
z cyframi z roku 1929, a nie 1931.

Obecne zarobki pracowników tram ­
wajowych na Górnym Śląsku, w porów ­
naniu z innemu przedsiębiorstwami tram- 
wajowemi w Polsce, przy uwzględnieniu 
tutejszych wysokich cen biletów, są 
bardzo sikromne, zaś utrzymanie na Ślą­
sku jest o wiele droższe od innych w o­
jewództw. W skutek tego właśnie urzę­
dnikom państwowym płaci się dodatek 
wojewódzki.

Niefortunna wyprawa z gazami
{kor, w łasna

Przed kilku dniami Kom itet P. P. S. 
w  Łomży urządził w  sali Domu Ludo­
wego wiec sprawozdawczy, na którym 
omawiane były spraw y samorządowe, 
Kasy Chorych i bezrobocia. Obecnych 
było około 800 osób.

Zaraz po zagajeniu wiecu kilku oso­
bników z „Legjonu Młodych" puściło 
gaz łzawiący na sali, by w  ten sposób 
nie dopuścić do omawiania spraw  niemi 
łych „sanacji m oralnej". Sztuczka n;e 
udała się, gdyż prow okatorów  zrzuco­
no ze schodów ;reszta ich sama ucie­
kła.

93Jak „sanacja" rob! „bohaterów
Historia pewnego wesela i śmiertelnej bójki w pcw. Bielsk Podlaski

(Kor. własna).
W dntiu 6 listopada u jednego z go­

spodarzy wsi Pasieczniki, pow. Bielsk 
— Podlaskiego, odbywało się wesele. Na 
wesele to  przyszli trzej „związkowcy" 
z Z. Z. Z., znani na tutejszym terenie 
awanturnicy. W targnęli oni silą do do­
mu, gdzie odbywała się zabawa, zasie­
dli do stołu, rozpędzili gości i zabrali 
wódkę i zakąski, któremi się sami za­
częli raczyć. Goście weselni przenieśli 
się do drugiego mieszkania, ale aw an­
turnicy, po spożyciu wódki i zakąsek, 
postanowili przejść tam  również. Gdy 
goście przeciwstawili się temu, boha­
terow ie Z. Z. Z. zdemolowali mieszka­
nie, zniszczyli pasiekę pszczół koło do­
mu i rozpoczęli bójkę!!!

W wyu ku bójki weselnicy zabili je­
dnego z awanturników, a dwóch cięż­
ko pobili. Zwłoki zabitego przywiez'o- 
no do Hajnówki i umieszczono na k o ­
rytarzu w budynku tartacznym , gdzie 
zamieszkuje kilka rodzin robotników

urzędników (mimo, iż zabity w domu 
tym nie mieszkał). Pogrzebem jego za­
jęli się kierownik przebudowy przem y­
słu drzewnego Ławrow i kierownik 
tartaku  Samek.

Kierownik’ Ławrow zwolnił w  dniu 
pogrzebu z pracy (na godzinę przed u- 
kończernieni pracy!) wszystkich robot­
ników, z poleceniem(i) wzięcia udziału 
w pogrzebie, a kierow nik tartaku  Sar- 
nek ogłosił wszystkim urzędnikom i ro­
botnikom, by masowo uczestniczyli w 
eksportacji zwłok na cmentarz(/). Ste- 
roryzowani robotnicy i urzędnicy z 
przebudowy i tartaku  niechętnie szli na

pogrzeb, znając przebieg zabójstwa i 
rozumując, iż człowiek uczciwy i su­
mienny nie m a powodu czcić tego ro ­
dzaju człowieka, który zresztą nie zgi­
n ą ł przy w arsztacie pracy. Ale trudno 
było -nie wziąć udziału w  pogrzebie, 
skoro tego życzyli sobie kierownicy, 

tembardziej, że sprzeciw groził u tra tą  
pracy.

Doprawdy, szczególny to  sposób ro ­
bienia „bohaterów ".

Nad grobem zabitego przywódcy „sa­
nacji" zrobili wiec, wychwalając „zasłu­
gi" zabitego dla ruchu robotniczego i 
„zasługi" Z. Z. Z....

Bezrobotni nie mogą czekać bez końca
na wypłatę zapomóg!

m

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pająk"

Adria Palace
W sobotę i niedzielę pocz. o g. 4. 6, 8. 10 
Dramat człowieka, który stracił pamięć

„ P A  J A R
Zagadnienia z dzedziny Hipnoz]! I Telepatii
W rolach głównych: EDMUND LOVE, 

LOIS. MORAN. EL BRENDEL

LOS: Od 4 dla mł. ,,Pat i Patachom jako 
włóczęgi", od 7.30 d la  dorosłych „Puszcza". 

LUX: „Bezimienni bohaterowie". 
M AJESTIC: „Drewniane krzyże".

(kor. własna)
Bezrobotni w Nurcu tygodniami cze­

kają nadarem nie na wypłatę zasiłku z 
Funduszu Bezrobocia. Szereg kilome­
trów  chodzą do gminy, by się m eldo­
wać, a pieniędzy r.ie otrzymują. Fun­
dusz Bezrobocia w  Białymstoku tw ier­
dzi, że papiery odesłał do Ministerjum, 
celem zaopinjowania, czy robotnicy ma-

dzi, że papiery odesłał do Ministerjum 
nie odpowiada. W szystko jedno, jak 
tam jest, ale przecież ci ludzie umie­
rają z głodu, nie mogą czekać na poJ 
wolne odwalanie biurokratycznych ka­
wałków.

Trzeba tę spraw ę załatw ić natych­
miast, a nie zwlekać tygodniami.

APOLLO: „Pieśń nocy". 
ATLANTIC: „Bezdomni".

majestic £ r«s"!?“
CENY Q Q  1 ,5 0  1 -9 9

zniżone gr. li . I I  ■
W S Z Y S C Y

ci. którzy byli na wojnie, ci, którzy 
nie wiedzą, co to wojna
M U S Z A  ZO B A C Z Y Ć

jej prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie

„ D R E W N I A N E  K P Z Y Ź E ”

Sprawa 5 robotników o kradzież węgla
Naturalnie, świadkowie zeznają swobodnie
Ale przodownik policji grozi...

ATLANTIC CHMIELNA 
Pocz. o godz. 

Rewelacyjny film
s o w i e c k i

Nr. 33 
6, 8,10

B E Z D O MN
(„Putiowka w żizó“) I

Ceny b i le tó w  od 
gr.

M IEJSKI: „Flip i Flap w Legii".

d ź w ię k o w y
KINOTEATR

(Kor. własna).
I W Sądzie Grodzkim w  Ciechanowie 

rozpatryw ana była spraw a 5 robotn i­
ków, oskarżonych o kradzież węgla ze 
stacji szerokotorowej w Ciechanowie.

Oskarżeni nie przyznali się do winy.
J  Badany na przewodzie sądowym, świa- 
| dek, stróż nocny, zeznał, że widział, —
■ jak 5-ciu ludzi niosło po kawałku wę- 
! gla pod pachą, lecz nie może powie-
■ dzieć, czy są to oskarżeni, ponieważ-był

to wieczór i ciemno.
Na to  oskarżyciel publiczny Ogonow­

ski przód. Policji, oskarżający tych pię 
ciu robotników, powiedział do świadka: 
„Czekajcie, ja Wam się przysłużę w 
Dyrekcji, że Was wygnają z posady za 
takie zeznawanie, bo wy pewno razem 
z niemi do spółki kradniecie ten węgiel 
ze stacji, jako stróż" (i!)

Prawda, jakie to., znamiennne!!

M I E J S K I
Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp

FLIP I FLAP W LEGJI Sanatorzy obrazili s i ę . . .
oraz

la c k ie  coogam  jako Tomek SAVYER Sprana, która się nie odbyła

BAJKA: „Pat i Patachon jako pasażers­
k ie  na  gapę" oraz „Kłopoty H- Lloyda". 

COLOSEUM: „Banda Bubula".

w naszym podwójnym program ie
UWAGA. W niedzielę do godz. 4 pp, po 

cenach zniżonych.

MASKA: „Szanghaj - Express" i „Uczmy

m i f l t t F I I M  Pocz. g. 6 w święta 4 
I U L U J J L U !  Iceny od 99 g. do 1.99 g.

Nalweseiszy film francuski

BANDA BUBULA
w wykonaniu słynnego komika i pio- 
aenkarza, króla bulwarów paryskich 

GEORGE MILTON'A 
Nadprogram dodatki dźwiękowe

Mała Sala: B H  B E N  H U R
Ceny 49 gr.i 99gr. Ramon N orarro

się
METROUOLIS: „Krwawy W schód". 
MEWA: „Król jazzu" i „Jej flirt". 
MIRAŻ: „„On albo Ja " .
OAZA: „Szyb L. 23".
PAN: „Biała trucizna".

COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur". 
CASINO: „Sto m etrów  miłości". 
CAPITOL: „Gdy w ybiła p ó łn o c ' i „Czar 

tanga",
CRISTAL. „Nocna przygoda".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAM A: „Żona na  jedną noc".

PANRewelacyjna zniżka cen 
w kinie

4 9  j-w r 9 9 S '-

na ekranie

„Biała Trucizna"
W roli głównej St. J a ra c z

(Kor. własna).
Przywódcy „sanacyjni" Zakrzewski 

i Ławrow w Hajnówce zorganizowali 
Z .Z. Z, Towarzysze ze Związku Robot­
ników (przemysłu drzewnego nazwali 
ten nowotwór „Związkiem Zawodo­
wych Złodziei". Zakrzewski zaskarżył 
ttow. Pasiaka i Palera o zniewagę, jed­
nakże na rozprawę w Sądzie Grodzkim 
w Białowieży nie przybył, przez co 
spraw a została umorzona.

Teraz już bez ogródek wszyscy na­

około używają tej nazwy, bo Ławrow 
do pracy przyjął i na stanow iska stró ­
żów mienia społecznego postaw ił Wa­
dzi. którzy stale do tej pory p rzek ra­
czali... art. 257 § 1 nowego koueksu kar 
nego, a ostatnio zaangażowany znanv 
działacz „sanacyjny" Bański został 
przyłapany w dniu 19.XI r. b. na kupo­
waniu bez pieniędzy dla własnego użyt­
ku balików z tartaku państwowego (!!).

PAŁACE; „Rozkoszna przygoda"

„ F A M A "
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1035

ZONA i ,  NOC
el MARY GLORY
Muzyka PAWŁA ABRAHAMA

S’PAL'CESrrfaiii
przebój dźwiękowy reżys. R. Schuenzla
M ROZKOSZNA

PRZYGODA
W rolach gl. K A E T E  N f lG Y  
Lucien Baroux, Daniel Leceurtots

____________________________  W t. W . K. S. A.

W roi,

FORUM: „Szanghaj - Express", 
FILHARMONJA: „Czar jej oczu1. 
GOPLANA: „Pociąg samobójców". 
HELJOS: „Gehenna kobiet", 
HOLLYWOOD: „T ransatlantic" i rewja. 
KOMETA: „W każdym porcie dziewczy­

na". N a scenie rewja.

POLONIA: „Bracia Karania,zow". 
RIVIERA: „Legion ulicy",
ROXY: „Nasza jest noc" i rewja. 
SOKÓŁ: „M aleńka z M ontparnasse 

„Kochajmy się".
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Człowiek-malpa".
TON: „Żona na jedną noc". 
TOMBOLA: „Gasnące płom ienie" i „ 

Lloyd ma dziecko".
UCIECHA: „M ata Hari".

H.

Samobó stwo pa wyjściu więzienia
Zam ieszkały w Świeciu 21-letni Stefan 

Kowalski w marcu r. b. poderżnął brzy­
twą gardło swej narzeczonej Annie Mro- 
zównej, w mieszkaniu jej m atki. Ponie­
waż przewód sądowy ustalił, że Kowal­
ski dokonał mordu na usilną prośbę swej

Student rzucił się 
pod pociąg

W pobliżu Porubanki rzucił się pod 
pociąg Janusz Ryśkiewicz, student U, S. 
B. Koła lokomotywy obcięły mu obie 
nogi. Przewieziono go do szpitala w 
stanie beznadziejnym.

Katastrofalny wy adek
Dwuch robotników

Onegdaj zawalił się stary  młyn nale­
żący do braci Szumskich w Niedźwiedzi­
cach, gminy Zaleskiej.

Skutkiem  usunięcia się ściany młyna, 
cały dach zwalił się, grzebiąc dwuch 
robotników. Obu wyciągnięto z pod gru­
zów w stanie nieprzytomnym. Odnieśli 
oni ciężkie obrażenia.

Po przew ietrzeniu sali wiec konty­
nuowany był dalej. Fakt, iż „sanacja ' 
częstuje bezrobotnych i spokojnie w ie­
cujących robotników  gazami, wywarł 
odpowiednie wrażenie w  mieście, wśród 
robotników.

Ciekawe, skąd to  „Legjon Młodych" 
w ziął gazy łzaw iące?

K rążą pogłoski, że inicjatorem „wy­
praw y z gazami" był Komisarz Kasy 
Chorych p. Rawski (?!).

narzeczonej, skazany on został tvlko na 
1 rok więzienia, przyczem część kary 
została mu darowana.

Po wyjściu z więzienia Kowalski zgło­
sił się do matki zamordowanej, Francisz­
ki Mrozowej, i w tym samym pokoju, 
gdzie dokona! mordu, wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się życia.

Skutki pogryzienia
przez wściekłego psa

Na Aleksandrowicza Konrada, zam ie­
szkałego w Baranowiczach, napadł pies, 
k tóry mu pogryzł twarz. W dniu wczo­
rajszym Aleksandrowicz dostał ataku 
wścieklizny, wobec czego wezwano po­
mocy policji. Podczas szam otania się A- 
leksandrowicz podrapał i pokaleczył 
dwuch policjantów. A leksandrow icza 
przewieziono do szpitala, policjantom 
zrobiono zastrzyki zapobiegawcze.

BEZROBOTNY, bez środków do ży­
cia, prosi o jakieś ciepłe okrycie, spod­
nie i bieliznę. Ofiary można składać w 
Administracji „Robotnika", Warecka 7.

Napad bandytów
na hotel w  Beskidach Śląskich

Na znany hotel w Beskidach śląskich 
„Skałka" napadło w  nocy 3 bandytów, 
którzy, steroryzow aw szy właściciela, zra 
bowali nakrycia srebrne i kosztowności.

Zaalarm ow ana żandarm erja urządziła 
pościg w rezultacie którego jeden z ban­
dytów, w  walce z żandarmem, został za­
bity, drugiego aresztow ano. Trzeciem u 
napastnikow i udało się zbiec z łupem.

Rada Miejska
W  bieżącym  tygodniu nie odbyło się 

posiedzenie prezydijum Rady Miejskiej. 
W każdym razie najbliższe plenarne 
posiedzenie ma się odbyć dopiero w  po­
czątkach grudnia.

Elektryczność 
a opłaty za windę

W obec obniżenia ceny za  elektrycz­
ność, lokatorzy posiadający do swojej 
dyspozycji windy, a opłacający część 
właścicielowi domu, z tytułu poniesio­
nych kasztów  na energję elektryczną w 
niektórych domach już zainicjowali ak­
cje w celu odebrania z powrotem  od 
właścicieli domów nadpłaconych kwot. 
W  niektórych domach nadpłaty w yno­
siły w ielkie sumy.

Wy Palność pracy 
w Magistracie

Od niejakiego czasu daje się zaobser­
wować ciekaw e zjawisko znacznego o- 
słabieuia pracy w  biurach miejskich. 
Stałe pogłoski o redukcji przyczyniają 
się do pogłębienia rozgoryczenia wśród 
szerokich sfer pracowniczych. Ma to 
ten  skutek, że jak dokładnie stw ierdzo­
no w niektórych działach wydajność 
zmniejsizyła się do 40% wydajności z 
przed kilku miesięcy.

Listy lokatorów 
I sublokatorów

Dzielnicowi mają sprawdzić, czy we 
wszystkich bram ach umieszczone są 
spisy lokatorów  głównych. Poza.em  
sprawdzą, czy listy te są w  godzinach 
wieczornych dostatecznie oświetlone. 
M a być wydane zarządzenie w sprawie 
umieszczania obowiązkowego w sąsie­
dztwie list lokatorów  również wykazów 
sublokatorów zamieszkałych w danym 
domu. W skutek’ braku takich wykazów 
często poszukiwanie sublokatorów  zwią 
zane jest z koniecznością zgłaszania się 
do biura adresowego.

„Wesoły Teatr“ -Chłodna
„HOTEL ROZWODOWY”

Typ komedji muzycznej cieszy się coraz 
większem powodzeniem , ryw alizując z u le­
gającą jego wpływom operetką.

,,T ea tr Wesoły", otw arty  przez  dyr. Woj­
ciechowskiego, na miejecu, w  którem  p o ­
w stał ongiś „W esoły Wieczór1', rozpoczął 
swoją działalność od w ystaw ienia komedji 
muzycznej p. t. „Hotel rozwodowy", sztuki 
lekkiej, wesołej, utrzym anej w doskonaleni 
tempie.

W śród wykonawców starzy  znajomi: V era 
B obrowska, dobrze odpow iadająca w arun­
kom głosowo, ale skrępow ana i niesw oja po  
przeniesieniu z desek rewji na desk i o p e re t­
ki,. W esoła i wdzięczna gwiazda „W esołe­
go O ka", Niemirzanka, Suchecki, znany nam 
już z opeietk i, i Klimaszewski, jednakow o 
dobry w  rewji, czy w komedji.

W idowisko cieszy się powodzeniem , cho­
ciaż niektórzy wzdychają, aby tradycjom  
daw nego „W esołego W ieczoru stało  się z a ­
dość i by znowu pow róciła na 6cenę rewja, 
bo jak na W arsazwę, dw ie dobrze p row a­
dzone rewje, to trochę m ało; jest m iejsce 
w sym patjach publiczności i na trzecią.

I. K.

mnnmi\g f i d v
D olar St. Zjedn. 8.90.25, Funty  ang. 29.20, 

Rubel zl. 4.60,5, Dolar 8.93.75, 7 p roc. poż. 
stabilizacyjna 55, 3 proc. poż. budow lana 38, 
Dolarów ka 50.50, 4 proc. poż. inw estycyjna 
98.50, serjow a 106, 4 i pół proc. L. Z. ziem ­
sk ie  37, 5 proc. L. Z. m. W arszaw y 46.25, 
8 proc. L. Z. m. W arszaw y 57,50, S taracho­
wice 7.60, Modrzejów 2.50, Lilpopy 12.75.

T endencja naogół słabsza, m aterjal w  za­
ofiarowaniu.
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Dwie ofiary bezrobocia
19-letni Henryk Marciniak bezdomny 

i bezrobotny, połknął 6 pastylek subli- 
matowych, w bramie domu Chłodna 
64.

21-letni Jan Majewski bezrobotny 
(Bednarska 11), napił się esencji octo­
wej na ul. Sierakowskiej w pobliżu re­

mizy tramwajowej.
Pomocy desperatom udzieliło Pogoto­

wie, poczem Marciniaka przewiozło do 
Szpitala Wolskiego, Majewskiego zaś— 
do św. Rocha. W obydwu wypadkach 
powodem tragedji był brak środków do 
życia.

Desperacki czyn bezrobotnego
25-letni Kazimierz Podmiesiński, kie­

rowca, od 3 miesięcy pozostający bez 
pracy, na prośbę chorego kolegi, podjął 
się zastępstwa na nocną jazdę taksówką, 
w nadziei zarobienia kilku złotych.

Gdy noc minęła i nadzieje się nie 
ziściły, rozgoryczony P. wrócił do domu 
silnie zdenerwowany. Korzystając z 
chwilowej nieobecności rodziców, zadał

Śmiertelna kąpiel
Przy ul. W ilanowskiej 18-20, w miesz­

kaniu małż. Kunickich, bona Stanisław a 
Tw arow ska udała się do kąpieli Gdy 
po upływie pół godziny T. nie daw ała o 
sobie znaku życia, sublokator Tadeusz 
Tomaszewski, w raz z dozorcą, wyważy­
li drzwi. Na podłodze znaleziono T w a-’ 
row ską nie dającą oznak życia. W anna 
była napełniona wodą, piecyk gazowy 
palił się. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
śmierć z nieustalonej przyczyny, Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum . Istnieje 
przypuszczenie, że jest tft nowa ofiara 
bezwonnego gazu, w skutek wadliwej in ­
stalacji w nowym domu.

sobie nożem 2 rany kłute klatki piersio­
wej z lewej strony. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł despe­
rata do szpitala Dz, Jezus.

Śmiertelny unadek 
przy myciu okna

26-letnia Tema Brykmar.ówna szmu- 
klerka, chcąc przetrzeć okno w m iesz­
kaniu ojca swego Lejby Bora przy ul. 
Miłej 53, weszła na maszynę. W czasie 
tej czynności B. straciła  równowagę i ru ­
nęła z 4 p iętra  na asfalt podwórza. L e­
karz Pogotowia stw ierdził złamanie pod­
staw y czaszki, obu podudzi i praw ego 
ram ienia. Nieszczęśliwą przewieziono do 
szpitala św. Ducha, gdzie w kró tce zm ar­
ła. Pogrzebem zajęło się tow. „O statnia 
Posługa".

Sm'erc rod  tramwa'em
W czoraj w  szpitalu św. Ducha zmarł 

73-letni M ordka W ajnkipel. tragarz, 
k tóry  onegdaj był przejechany przez 
tramwaj linji ,P" przy zbiegu ul. Żelaz­
nej i Nowolipia.

Trup na ulicy
Na rogu ul. Żórawiej i pl. 3-ch Krzyży 

zasłabła nagle 56-letnia Jadw iga Chro­
m ińska przy siostrze. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć z nieustalonej p rzy­
czyny. Zwłoki przew ieziono do prosek­
torjum.

Arcybiskup pod dorożką
N a K rak . P rzedm , p rzech o d ząceg o  p rzez  

jezd n ię  a rcy b isk u p a  E d w a rd a  R o p p a  p o t r ą ­
c iła  i p rz ew ró c iła  d o ro ż k a  konna , p ow ożo­
n a  p rz ez  J a n a  W ójcika, A rc . R o p p  u legł 
lek k iem u  ogólnem u p o tłu czen iu . W ójcik  
p rzew ió z ł p oszw ankow anego  d o  szp ita la  św. 
R ocha, gdzie p o z o sta ł chw ilow o d la  d o k o ­
n an ia  o p a tru n k u . S tan  poszw ankow anego  
dobry .

Dziś w R a d io
11.40 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 K om unikaty . 

11,58 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 P rogram  
na  dzień  n as tęp n y . 12.10 U tw o ry  c h a ra k te ­
ry sty czn e . 12.30 K o m unikat P IM -a. 12.35 
K o n c e rt szko lny . 14,00 P rze rw a . 15.40 K o ­
m u n ik a t gospodarczy . 15.50 P io sen k i w 
w yk. M arji M odzelew skiej. 16,0 P rzeg ląd  
czasopism . 16.15 L ekcja  języ k a  fran cu sk ie ­
go. 16.30 U tw o ry  C hopina. 16.40 „K iedy 
s ię  skończy  k ry zy s “ 17,00 K o n cert k am e­
ralny . 17.40 O dczy t. 17,55 Program  n a  d z ień  
n as tęp n y . 18,00 T ransm isja  z K rakow a. —  
19,00 R ozm aitości. 19,20 „K om unikat ro ln i­
czy. 19.30 F e lje to n  lite rac k i, 19.45 D ziennik  
R adjow y, 20,00 T ransm isja  z K rakow a. —  
20,45 T ransm isja  z te a tru  „8,30" o p e re tk i 
S to lza  p. t .:  „P ep p in a" . 23.30 K om unikaty . 
23.35 M uzyka tan eczn a .

W I ADOMOŚCI SPORTOWE 0
LEGJA PROWADZI W ROB. 
MISTRZ. KRAKOWA

Rozegrany w niedzielę w Krakowie 
mecz decydujący o robotnicze mistrzo­
stwo R. S. K. O. w pierwszej rundzie 
pomiędzy Legją a Zwierzynieckim, za­
kończył się zwycięstwem Legji 2:1 (2:1).

Wynik meczu rozstrzygnięty został 
już w pierwszych minutach kiedy Tu­
recki zdobywa dwie bramki dla Legji. 
Mistrz RSKO rewanżuje się tylko jed­
nym punktem zdobytym przez Cygani­
ka.

Po niedzielnych rozgrywkach prowa­
dzi w pierwszej rundzie Legja przed 
Zwierzynieckim. Tabela mistrzostw 
przedstawia się następująco:

1) Legja 5 gier, 10 punktów, stosunek 
bramek 27:5;

2) Zwierzyniecki gier 5 punktów 8, 
stosunek bramek 20:5;

3) H akadur gier 4, punktów 4, stosu­
nek 6:12;

4) Siła gier 2 punktów 0, • stosunek 
2:7;

5) Orlęta gier 3, punktów 0, stosunek 
3:10;

6) Gwiazda gier 3, punktów 0, stosu­
nek 3:22.

PIERWSZE MECZE ZAPAŚNICZE 
0 MISTRZ0ŚTW0 STOLICY

W sali Legji rozegrane zostały p ierw ­
sze mecze zapaśnicze o drużynowe m i­
strzostw o W arszawy, k tóre odbywać 
się będą w każdą niedzielę do 11 grud­
nia włącznie. W yniki były następujące:

Elektryczność — Prąd 9:9 Ducki (P)

i Falkiewicz (E) valkoverami, Niziołek 
P) bije Zawadzkiego, K ieruszyn (E) zwy­
cięża Pisarka, S. P isarek  J  (P) bije Za­
lewskiego, a Piaskowski (E) wygrywa 
z Tomaszewskim .

Legja — Rywal 18:3. M ianowski (L) 
bije Borzęckiego, Ślązak (L) wygrywa 
z Richtą, Szczeblewski (L) bije Zamej- 
sa, Burza (R) wygrywa z  Matjaszką, 
Dziięciołowski (L) bije Laskowskiego, a 
Nowicki (L) bije Milczarka, zaś Puciata 
(L) wygrywa valkoverem.

NAGRODZENI MALARZE 
ZA SPORTOWE PRACE 
ARTYSTYCZNE

W  gm achu In s ty tu tu  P ro p ag an d y  Sz tuk i 
zak o ń czo n a  zo sta ła  w y staw a  p ra c  m ala rs­
k ich  uczniów  w yższych szkó ł a rty s ty czn y ch  
k tó rzy  la te m  b  .r. by li u czestn ik am i obo­
zów  le tn ich , o rgan izow anych  p rzez  P a ń ­
stw o w y  U rz ąd  W ych . F izycznego . N a o b o ­
zach  ty ch  m łodzi m ala rze  w ykonali szereg  
p rac , in sp irow anych  id eą  sp o rto w ą .

W  ty ch  d n iac h  ju ry  w y ró żn iło  ok o ło  40 
p ra c . W  sum ie ro zd an o  1000 zł. nag ro d y , 
p rzy tem  d w ie  p ie rw sze  n ag ro d y  uzy sk a li: 
M arja  O b ręb sk a  i M a rek  Żuław ski, d w ie  
d rug ie: S zu lczew ska  i Siedilanow ski, a  trzy  
trzecie : H ład k ó w n a, K uczbereka  i F ry d m an .

OSTATNIA NIEDZIELA LIGOWA
W  nad ch o d zącą  n iedz ie lę  ro zeg ran e  zo sta ­

n ą  w Po lsce  o s ta tn ie  trz y  sp o tk a n ia  o m is­
trzostw o  Ligi. W  W arszaw ie  L egja  w alczyć 
będzie z Ł. K. S., w  K rakow ie W isła  sp o tk a  
się z Po lonią, w reszcie  w S ied lcach  22 p. p. 
g ra  z G a rb arn ią

D la czo ła  tab e li w ynik i te  n ie  m ają  już 
żadnego  znaczenia. ŁKS. n aw et w ra z ie  
zw ycięstw a n a d  L eg ją  m oże zdobyć n a jw y ­
żej w icem istrzo stw o  Ligi, W alk a  toczy  s ię  je ­
d y n ie  o  sp ad ek  d o  k lasy  A. Spraw a ta  ma 
się  ro z strzy g n ąć  na  bo isku  W isły. P rzeg ran a  
P o lon ii zepchnęłaby  ją  d o  k lasy  A ; rem is, 
w zględn ie  w y g ran a  spow oduje  pogrążen ie  
C zarnych,

W szystk ie  te  ro zw ażan ia  u w zg lęd n iają  n a ­
tu ra ln ie  obecny s tan  tab e li. G dyby  Z arząd  
Ligi, zgodnie z uchw ałą  n iedz ie lnego  w alne­
go zg rom adzenia  Ligi, p rzyw rócił C zarnym  
u traco n e  p u n k ty , n a s tąp iłb y  p raw dziw y p rz e ­
w ró t w tab e li. Z jednej strony  G racovia 
s tra c iłab y  m istrzostw o, a z d rug iej C zarn i 
au to m atyczn ie  zosta liby  w L idze.

M ecz 22 p, p. —  G arb arn ia  m ożna uw a­
żać za to w arzy sk i w tem  znaczeniu, że w y­
n ik  jego n ie  będzie  m ia ł żadnego w pływ u 
n a  u k ład  tabe li.

0 DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W BOKSIE

w n a jb liższą  n ied z ielę  odbędą się dw a 
p ó łfin a ło w e  m ecze b oksersk ie  o  d rużynow e 
m istrzostw a W arszaw y.

Je d e n  z tych  m eczów odbędzie  się  w W ar­
szaw ie pom iędzy na jlep szem i zespo łam i 
W arty  poznańsk ie j i P o lo n ji w arszaw sk iej, 
S k ład y  d ru ży n : W arta : R ogalski, Po lus,
W oln iakow ski (lub M atuszew sk i), K a jn ar, 
A rsk i, M ajchrzyoki, G lessm ann i T om aszew ­
ski. P o lo n ja : M ałęoki, P astu razak , K azim ier­
ski, Z ieliński, W olski, Z aydel i M izerski, 

D rugi m ecz p ó łfina łow y  odbędzie  się w 
Ł odzi pom ięd zy  zesp o łam i IK P (Łódź)

1 W aw elem  (K raków ).

Co grają w Teatrach ?
T E A T R  A T E N E U M , Dziś i  co d zien n ie  

sen sacy jn a  s z tu k a  p . t. „ K ap itan  z K o ep e- 
n ick "  z Ja ra c z e m  w  ro li ty tu ło w ej. R eży se ­
r ii Sch illera.

Z OPERY . D ziś o d eg ran a  będ zie  po raz  
p ierw szy  w sezonie  b ieżącym  p ięk n a  o p e ­
r a  „M anon".

J u tro  odbędzie  się p ierw szy  w y stęp  w 
o p erze  „T ru b ad u r"  G ruszczyńskiego.

T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś d o  na jb liższej 
n iedz ie li w łączn ie  d ra m a t A l. T o łs to ja  ,,C ar 
Iw an  G roźny".

T E A T R  NOW Y. Dziś kom edja  D evala 
, M ad em o ise lle"  w św ie tn ej obsadzie .

T E A T R  LETNI. Dziś i codzienn ie  k o ­
m ed ja  H e rtza  ,,P o d ró ż  p o ślu b n a  d y re k to ra " .

T E A T R  PO LSK I. Dziś i codzienn ie  a rc y ­
d z ie ło  S traussow sk ie  „N ietoperz".

T E A T R  K A M ERALNY (S en a to rsk a  29): 
Dziś i codzienn ie  sz tu k a  K ry s ty n y  W insloe 
„D ziew częta  w m u n d u rk ach ".

T E A T R  A R T Y S T Ó W  gra e fek to w n ą  b aśń  
fan ta sty czn a  C arlo  G ozzi'ego p. t.: „K sięż­
n icz k a  ch ińska".

J u tro  w chodzi na  afisz T e a tru  A rty stó w  
a rcy d z ie ło  J .  B lizińskiego p . t.: „P an  D a- 
m azy" z gościnnym  w y stęp em  m is trza  M ie 
czysław a F ren k la ,

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

Księżniczka Chińska
gro teska  b aśn iow a CARLO GO ZZI 

p rzek ład  p o e ty c k i Emila Zegadłowicza
Ceny biletów  od 5Q gr. do 5 zł.

„B A N D A ", T E A T R  M AŁY. C odziennie  
„ Ja rm a rk  śm iechu" z O rd o n ó w n ą, P o g o rze l­
sk ą , Ja ro ssy m  i D ym szą n a  cze le  całego  
zesp o łu  „B andy".

T E A T R  ,,M O R SK IE O K O ". Dziś i c o ­
d z ien n ie  rew ja  p. t. „Y o-Y o". U dział b io rą: 
M ank iew iczów na, K alinów na, K ru k o w sk i n a  
cze le  zespołu ,

Z nana , dy p lo m o w an a  n au czy cie lk a  k ro ju  
i szycia, o w ie lo le tn ie j p ra k ty c e  pedagogicz  
nej,

S. WELCZER0WA
przyjm uje p ry w a tn ie  u czen ice  po jed y ó czo  
lub  w  k o m p le tach  n a  n a u k ę  k raw ieczyzny  
lub  b ie liźn iarstw a. K urs trw a  od 3 —  4-ch 
m iesięcy . W aru n k i dogodne. Po u k o ń c ze ­
n iu  św iadectw o.

A d res: Ś liska 7 m. 26, te le f. 788-31.

T E A T R  „8.30 ‘ D aje  d z iś  p o ra ź  2 5 -ty  o- 
p e re tk ę  S to lza  „P ep p in a" .

D zisiejsze p rz ed sta w ien ie  transm isow a- 
n e  będ zie  p rz e z  Po lsk ie  R adjo

T E A T R  R E W JI „LO TO S". R ew ja  p . t. 
,,G dy  św ia tło  zgaśn ie".

„W E SO ŁY  T E A T R " Je sz cz e  ty lk o  p rzez  
ty d z ień  g ra  k o m ed jo -o p e re tk a  p. t. „H o­
te l R ozw odow y". W  p rzyszłym  tygodniu  
p re m je ra  w ie lk ie j rew ji,

T E A T R  R E W JI „M IG N O N " C odziennie  
rew ja  „ P an ien k a  z b a ru " .

Z F IL H A R M O N JI W A R S Z A W S K IE J 
J u tro  w y s tąp ią  o godz, 8 w iecz. cz te re j 
na jw y b itn ie js i uczn io w ie  I. P a d e rew sk ieg o : 
A le k sa n d e r B rachock i, Z ygm unt D ygat, S ta  
n is ław  S zp inalsk i i H en ry k  Sztom pka. Ze 
w zględu  n a  w yb itn ie  u ta le n to w an y c h  w y ­
konaw ców  k o n c e r t  p ią tk o w y  w dużym  sto p  
m u z a in te re su je  n iew ątp liw ie  m uzyczny  
św ia t W arszaw y.

CYRK ST A N IEW SK IC H . Dziś o godz. 4.30 
i 8 w iecz. w ie lk i p ro g ram  o tw a rc ia  z u d z ia ­
łem  a r ty s tó w  z trz e c h  k o n ty n en tó w : z E u ­
ropy, A m ery k i i Azji.

Tyrk Staniewskich
O statn ie  dni w spaniałego  p ro g ram u ! 

C odziennie o 4.30 i 8.15 w iecz.

L W Y
n ieustraszonego  pogrom cy, kpt. P r o s k e  

oraz 16 św ia tow ych  a trak cy j 
D z i ś  —

C E N Y  Z N I Ż O N E  III
O godz. 4.30 pp, od 1— 3 zł. i dzieci 
bezpłatnie, o 8.15 w iecz. od 1 do 6 zł.

Zasiłki dla rezerwistów
Zgodnie z obowiązującemi przepisam i 

każdy rezerw ista, pow ołany na ćwicze­
nia wojskowe, może się zgłosić do w y­
działu wojskowego, dla wypisania dek la­
racji i złożenia dowodów o czasie odby­
cia ćwiczeń i o stanie rodzinnym. De­
klaracje takie przyjmowane są w term i­
nie najwyżej jednego m iesiąca od chwili 
pow rotu z odbytych ćwiczeń wojsko­
wych. Ponieważ obecnie ćwiczenia tego­
roczne są już ukończone, w ięc pozostał 
niewielki okres dla ostatniego turnusa 
do złożenia próśb o zasiłki, Naogół w r. 
b. złożono o wiele więcej podań o zasił­
ki, niż w latach ubiegłych.

Dla 12-letniego dziecka potrzebne są: 
palto i trzewiki. Dziecko nie ma w czem  
chodzić do szkoły. Ofiary składać do 
Administracji „Robotnika".

flMYDEŁKO DO Z$BÓW
TZ.. «...
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rP nadaje zębom
olśniewającą białość
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Sprawozdanie teatralne
TEATR LETNI. Podróż Poślubna Pana 
Dyrektora. Komedja w 3-ch aktach Jana 
Adolfa Hertza. Reżyserja: Emil Chaber­
ski. Dekoracje i kostjumy: Karol Frycz.

Pisząc o premjerze poniedziałkowej 
skorzystam  ze sposobności, żeby słów 
kilka powiedzieć o niedzielnem przed­
staw ieniu Skąpca w teatrze N arodo­
wym. Zamalo zw racano uwagi na ten 
niezw ykły fakt, że wielki Solski udzielił 
nam  łaski oglądania raz jeszcze swej nie 
śmiertelnej kreacji. I słusznie J. A. 
Hertz, prelegent niedzielny, apelow ał do 
M inisterstw a Oświaty, aby udzieliło fun­
duszy na sfilmowanie genialnej gry Sol­
skiego iżby nie przepadła dla przyszłych 
pokoleń aktorskich ta  sztuka sama w 
sobie, najbardziej sugestywna i najbar­
dziej ludzka. O grze Solskiego pow ie­
dziano tyle i tak dobrze, że jestem w ła­
ściwie bezradny. Ale ilekroć widzę Sol­
skiego w Skąpcu nie mogę oprzeć się 
przeświadczeniu, że to  nie gra, a wcie­

lenie duszy ludzkiej. I może najwięcej 
zasługuje na podkreślenie ta  okolicz­
ność, że w tej ogromnej i trudnej roli k a ­
żda sekunda scenicznego istnienia jest 
wypełniona po brzegi życiem.

Zostawiam godniejszym od siebie od­
danie raz jeszcze.hołdu wielkiemu arty ­
ście z racji wskrzeszenia arcydzieła Mo­
lie ra . Mam bowiem do spełnienia miły 
obowiązek zrecenzow ania doskonałej, 
tryskającej humorem i ciętym dowcipem 
komedji Jana Adolfa Hertza. Na sce­
nie aż kipi od obosięczr.ych pchnięć 
śmiechu, od sytuacji przezabaw nych a 
pomimo całą groteskowość, jakże do­
brze i trafnie chwyconych. Człowie­
czek, w którego sferze obraca się w  tej 
komedji au tor M łodego Lasu, ów dyrek­
torek, którego zresztą niepotrzebnie na­
bawił epileptycznych drgaw ek niepopra­
wny Grabowski, jest wyrazicielem, n ie­
stety  wielu typków, zajmujących pow a­
żne stanow iska w  każdem  społeczeń­

stwie. Gdyby autorow i przyszło do gło­
wy z lekkiej komedji zrobić tragedję, 
w ystarczyłoby tylko otoczyć Tomasza 
Barskiego ludźmi, stworzyć koło niego 
atm osferę wielkich namiętności, a mieli­
byśmy obraz współczesnego życia, w 
którem  nad ludzkiem sercem i nad ludz­
kim rozumem hula na całego tyranja głu­
poty, nikczemności i odrażającej prozy.

Jan Adolf Hertz należy do tych tw ór­
ców, którzy nie w ahają się kruszyć kopji 
w obronie poezji. K apitalna jest i obu­
chem w aląca w łeb cała  ta  scena w spół­
czesne chamstwo, kiedy młody Olędzki 
(w doskonałej kreacji W esołowskiego) 
zatrzymuje pędzący pociąg aby tęskno­
cie młodej kobiety do piękna rzucić leśne 
konwalje. Ośmielę się twierdzić, że ten 
gest, na k tóry  dzisiaj może sobie pozwo­
lić jedynie człowiek podwójnie bogaty, 
jest gestem również odwiecznym i rów ­
nież prawnym, jak krzyk o codzienny 
chleb, czy pracę. Jakże  chętnie zatrzy­
małbym rozpędzony pociąg naszego sza­
leństwa, żeby ogłupiałemu św iatu rzucić 
w tw arz pachnące piękno radości.

G łęboka kultura literacka Jana Adol­
fa Hertza dokazała sztuki przem ycenia 
masy poważnych zagadnień pod maską 
beztroskiego śmiechu. Zarówno pierw ­
szy, jak i drugi ak t obfitują w sceny 
którym o krok tylko od dram atu. M ał­
żeństwo Janiny, owa pospolita sprzedaż 
ciała za praw o do wygodnego życia, 
sprzedaż nieco uszlachetniona dzięki 
podłożu ofiary, jest już nagminną trage- 
dją sfer, dla których jedynym sposobem 
w alki jest upodlenie. To też autor, z 
grubą satysfakcją w łasną i widza, n iw e­
czy to  małżeństwo a gwoli ciemnym o- 
kunantom  średniow iecza ułatw ia sobie 
zadanie w ten  sposób, że młoda m ałżon­
ka jest w  dalszym ciągu panną, czyli, że 
m ałżeństwo nie zostało skonsumowane. 
Ten ukłon w stronę kołtuństw a raziłby 
w sztuce serjo, ale śmieszy w komedji, 
opartej na komizmie sytuacji.

Przedstaw ienie św ietnie w yreżysero­
wane przez Chaberskiego zachwiało się 
nieco w trzecim akcie. Przecież cierpie­
nia dyrek tora  Barskiego, jego wysiłki 
pogodzenia służbowego drygu z m iło­

ścią, wymagają innego tempa, ujęcia i 
przeprow adzenia. A utor pokazał legali­
stę który, jak na złość wpada raz za 
razem w konflikt z prawem. Nieco pra­
wdziwego cierpienia zamiast groteski, 
wzmocniłoby cały akt.

Z dużej ilości osób grających należy 
wymienić poza świetnym Wesołowskim, 
mniej dysponowaną Smosarską, bardzo 
miłą, ale jakby nie czującą się dobrze w  
roli, doskonałego Waltera w roli totum 
fackiego portjera, Micińską w roli 
służącej ipapę — Drwęskiego (Jar- 
szewski). Bardzo dobrym podlotkiem  
była młoda ak torka Felicja Rorzelska. 
S trona dekoracyjna nie tyle nowa, co 
efektowna, a to się publiczności podoba. 
W spaniale pędz;ł pociąg, opracow any w 
najdrobniejszych szczegółach. Dobry był 
również hall wielkiego hotelu. N ato­
m iast mniej przekonywający był salon 
w rodzinie zredukowanych Drwęskich.

Juljusz Wirski.

. . . . .  4  PRENUMERATY: \v W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmian? adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.________  W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. ■.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7,


